rótce otwarty zostanie © 
W salach Doliny Tmjan kiej Skating pala ICE 


z niebywałym komfortem i przepychem urządzony Z ogrodem zimowym (jazda na kółkach). 


GARAGE CENTRAL DE DION BOUTON ENAA 


działa łagodnie ì pewnie, 


Nowy-Świat 40. Nowy-Świat 40. 20020200000000 
Geyer 8 ©” e 3 


Tel. 94-00. Tel. 94-00. 


e Skład fabr. Mebli giętych. 


Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomaści, że 
został otwarty urządzony podług najnowszych wy- Braci THONET 
magań techniki największy w Kraju GARAGE, po- WARSZAWA, 
siadający kilkadziesiąt wygodnych i obszernych Boksów, 1 
do których przyjmujemy Samochody na przechowanie. Barzzattowsta Ir. M, telaton 20-29 
Przy Garage urządzone wzorowe warsztaty repara cyjne Kompletne urządzenia apartamentów, 
Sprzedaż Samochodów osobowych, handlowych, E Ar psr] 
towarowych iwszelkich innych typów firmy de Dion Bouton, wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
eneralna reprezentacya aeroplonów M. Farmana | Salonów I t. p. na składzie 


na Królestwo Polskie i Cesarstwo. 


Lampy naftowo-żarowe „LA WASHINGTON” 


Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat. 


DOM NARDLOWY | Naszyaki naftowe i spiny- 


BIURO MELIORACY| ROLNYCH żon 3525 Eina 


(dom własny) 


tusowe. 
do lutowania. Naczynia 
do benzyny, zabezpieczone 
b. inż. przy krajowem biurze melioracyjnem w Czechach. od wybuch hu 
Osuszanie. Drenowanie. Nawadnianie. Stawy rybne. Kultura torfowisk. . ° ozn o i 
Regulacya rzek i potoków. Warszawa Wyroby galanteryjne, na- 


Moniuszki 3. Tel. 88-55. czynia Kueh onne i Zasto vy 
stolowe tylko z czystego 
OD 1 LIPCA aluminjum. 


Marszałkowska Ne 141. Cenniki i katalogi na żądanie. 


!! Dla rodzin polskich!! 
Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie. 


ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 


„Bitwa pod Racławicami” || WIELKI „WIELKI 


łów poleca Leopold i szybko Leopold 


KOCH 


a 
Kolorowe te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej wybór palt i ubrań S wybór oryg. ang. ma- 
bitwy, każdy wielkości 60X50 emn nabywać można po cenie wyjątko- najmodniejszego 3 ter. dla obstalunków, 
wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej B ze > r A 
2 rb. 85 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA* | kroju z oryginalnych G któr „wykonywa w 
dla księgarni H, Altenberga. angielskich materya- <= wykwintnym kroju 
© 
LL 


Leona Messinga | KUCH 


w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140. === 
MATERJAŁY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH 
Skład przy ul. Marszałkowskiej 140 
posłada SUKNA KOLOROWE na DAMSKIE KOSTJUMY i PO- 
KRYCIA FUTER oraz pledy, chustki, kołdry wełniane i dery. 


i. ei ZER Gie 
ważne dla rodzin, których członkowie nie o jednej obiadują porze! Wysładziarki 


66 aparat ; 
„Krasnoludek samogotujący (Kalandry) 
y Walce do wygładziarek 
bez ognia I dozoru przez szereg godzia utrzymuje w stanie gorącym s 
potrawy, nie p:zegotowując takowych, nie wysuszając I nle pozba- 
wiając dobrego smaku. 


Krzyszto! BRUN i SYN "yn iea REKTYFIKACJA WARSZAWSKA 


Nowootworzony Bar i Winiarnia J. ANDERSZEWSKI 
D 8. 
95 ZAGŁOBA: Poleca sieci a S. Przepa- 


lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele innych 


Marszałkowska róg Siennej. 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński Kantor Przewozowy 


m FE wy 
chleb Simossa Sany D ONOM JA” 


orobie, cierpieniom żołądka i kiszek 
Wytaczna LUDWIK KARASIŃSKI | przeniesiony został w Al. Jerozolimskie 49, wprost dworc: i Wiedeńskiego 


ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. , 
sprzedaż 
Bielańska M 5, Telefon 88-88. Składy na przechowanie mebli w odległości kilku domów 


earl ad JONVSSIVNAN dY 


"JIMA aAEĘSApeERąą AULI] YIM [U]JO|OSNI 


IX00AM ALNYLSNOY 7710097 


NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


4% . 

~% R Hurtowo i detalicznie z dostawą od 10 kora polecają 

m _. y r < = Kantor: Marszałkowska Ne 146. Telefon 77-02. 
= s Ry dzew ski, Fr eider i S ka Składy: Srebrna Ne 3. Telefon 81-30. 
a * MG ZEŃ OCEŃ 


s Najlepsze w Świecie są pa: klisze aparatom | przysorów Kiihle Miksche i Tiirk 
Cow. fike. Westendorp i Wehner wXolonii "wu. B. ŻURKOWSKI, gz w. 


Telefon 31-27. 
A Skład stale zaopatrzony w: wszelkie nowości w zakres fotografii wchodzące 


e 


dostać można tylko Dział amatorski znacznie powiększony. 
wa SI ST” Gu ZAKŁADY OGRODNICZE 
_ 
59 Wyrób prosty! l __ ZOROBE zysk zyski e J. MISZCZAKA ə 
e E R — NAJTAŃSZE I NAJTRWALSZE. —— Bielańska M 9, (Hotel Paryski). 


Cena Se: butelki 12 "kob Woski nalone maszyny „IGNIS” do wyrobu : z y piasku, Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej 
FABRYKA — KOSZYKOWA 55 CEMENTU i WAPNA. RUR KANALIZACYJNYCH, 
GEMBROWINY 


Telefon 94-47. t p 
DACHOWKI KOLOROWEJ, 
STUDZIENNEJ 


CEGŁY, 
KAMIENI DZIUROWANYCH, PŁYT CHODNIKOWYCH I innych | 


Najtańsze źródło. 


we i t. p. 


DEGEB8ECE5500C00009Y 


Aom 


Pompy ręczne 


E PLUS” 


ro 


do polewania 
ogrodowe, poża- 


Piwnica po-Paulińska 


Braci KEMPNEROW 


> Telefon 51:92 


Brandel, Witoszyński i S-ka, Warsza- 


Wielki wyrób maszyn. wa-Praga, Aleksandrowska - 4, tel. $ 


Mazy A Rzewuski i 1 S= ördpiacka ZW. (eann. 5 |) 
Saak apie a uh PR Zaka e na T NE | NE | 
prekannia ELEKTRYCZNAWĘ NE 


Nowy-Świat Nż 8, tel. 77-00. ° A , 
Wolska N 30, tel. 88-77. IK Wilamowski. || 


== Poleca ==. Poleca znane ze swej dobroei pieczywa 
ŚWYKWINTNĄ EDWARD . GUNDELACH. 


=BIELIZNE= DLA KASZLĄCYCH | OSŁABIONYCH 
ARTYKUŁY moby. EKSTRAKT I KARMELKI 


na 


'S.Sałalecki 


=Warszawa= 
Marszałkowska 151. 


Al. Ujazdowska8, | 


w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


Wyprzedajemy z dawnych zapasów po 5000 gąsiorków Wina Węgierskiego 


Europejskiego 


Detal i hurt 


*huzi]aiq [9JĄ AUOZSOBIN 


> niezawodny śro- 
s dek przeciw wą- 
& grom, pryszczom 
Ko) i wszelkim zaka- jw i wszelk. za- 
N żeniom cery. czerwienień. | 
po Latem aa wai na wycieczk 
O s dr sł cays a RA "kurzu, $ pe dl x 0d przeszło 40-tu lat 
N chroniąc i znakomicie odśwież ając k polecana przez lekarzy całego świata 
3 twarz je st niezbędn. artykuł. toalety. azowiec a > Ą R sna: 
o © (Swrawozdanie klinik d-ra PU a, | 2 jako idealny pokarm dla dzieci 
z N Kraków, 13/111 — 1907 r.) GI klad | wprost Erywańskiej. i dorosłych chorych na żołądek. 
O w apteka Zame nbofa, w Warszawie: * ia 
a 
22 | Pracownia własna bielizny męzkiej l 
i = Wód dak C t 0 
nR ZyS À je s 
= 
£ Telefon 
5 
wprost Hotelu = 123-12 
E 
| = 
|> 
- 
1 


GUSTAW 
Gatanterya w wielkim wyborze. 


rg \ P - Imi r (l Br B U RO SPRZEDARZY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI 
i a Alfred Vaedtke w Kutnie 


y RSZ AWA, ulica WŁODZIMIERSKA XN: 16. TELEFON N: 94-62 


leca w dziale Maszyn i narzędzi rolniczych: Młockarnie, maneże, sieczkarnie, 
Otworzył specyalny magazyn oraz pracownię śrótowniki, wialnie i t. p. oraz na nadchodzący sezon: Kosiarki, żniwiark 
|i grabie konne znan j Fabryki amerykańskiej „CHAMPION“ (Inte rnationa! 
i i i i | Harvester C-o of America). 
bielizny l konfekcyi damskiej. | W dziale Technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 


tak z własnych jak i nadesłanych modeli. Cenniki na żądanie gratis i franco 


II 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb. 2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal. 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 ha! 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na l-e] stro 


nie przy tekście Rb.1, na 1-ej stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20 
Zaślubiny i zaręczyny, 
Marginesy 


Nekrologi, 


Za teksten na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75 
na l-e] stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 
Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 


FILIE ADMINISTRACYI: 


Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


Rok V. Ne 22 z dnia 28 Maja 1910 roku. 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich Q KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „„PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Szpitalna, 36, Telefon 561. 


Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach. 


„Adlamit” 


dobre, lekkie, tanie i trwałe pokrycie dachów 
K. SZULC i S-ka 


Królewska 10. e 
Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 


Filje: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 


Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


Kinema ARTYSTYCZNY 


Sienna 2. Zmiana obrazów w środy i so- 
boty. Muzyka A. Karasińskiego. 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 


DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczalnia NUT, J. WELKE, Warsza- 
wa, Jerozolimska 23, telefon 84-78. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska No 2. 
Telefonu N 16-39. 


1. Mroczkowski 
R. Pawłowski 
L. Przedpełski 


Zawiadamiają o zmianie telefonu 


obecnie Nr. 10-05. 


£ekarze Dentyści 


Moniuszki 6 


DO CZARNEJ KAWY TYLKO 


LIKIER, „Wichj-Giraga0" 


przygotowany na solach kuracyjnych Vichy. 
KRAKÓW PLANTY. 
Punkt zborny przejezdnych. 
MLECZARNIA DORRZYŃSKIEJ. 


BAR EXPRESS. Jerozolimska 8o, War- 
szawa. Pierwszorz. restaur 


ES = 


Weranda | 


Z naszej ekspansyl. 


Zdobycze rąk polskich za morzem. 


Swietna w swym przebiegu uroczystość odsłonięcia pom- 
ników Kościuszki i Pułaskiego w stolicy Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, przy współdziele głowy wielkiego zaoceanowego państ- 
wa, zwróciła oczy całej Polski na liczny, na drugiej pótkuli 


rozproszony odłam naszego narodu, 


Bierzemy z tego asumpt, 


aby w artykule niniejszym, który na prośbę naszą skreślony 
sostat w samem centrum tamtejszego polskiego życia, dać ogól- 
ny, niejako syntetyczny zarys obecnego stanu „czwartej dzielnicy”. 


owszechny spis 
ludności, który 
się w tym roku 
odbywa, aw któ- 
rym po raz pierw- 
szy uwzględnio- 
no ołicyalne ist- 
nienie narodowo- 
ści polskiej w Sta- 
nach Zjednoczo- 


nych, wreszcie, bodaj 


pozwoli 
w przybliżeniu, policzyć pozytyw- 
nie wielkie masy naszego narodu, 
rozsiane na przestrzeni od Atlan- 


tyku do Spokojnego oceanu. Na- 
sza własna statystyka, częściowo 
tylko posiłkująca się urzędową, 
mówi o czterech milionach. Jest to 
zatem piąta część ogólnej liczby 
polaków, a jakkolwiek rozproszo- 
na emigracya nie może mieć w go- 
spodarce narodowej tego znacze- 
nia, co ludność skupiona i osiadła 
w domu, sama przecież imponują- 
ca cyfra czyni z wychodźtwa ame- 
rykańskiego odłam narodu, godzien 
bliższej i pilnej uwagi. 

Nasze rozproszenie na olbrzy- 
mich obszarach Ameryki jest zre- 
sztą już dziś rzeczą względną. Si- 
ła faktów wytworzyła tu naturalne 
dążności dośrodkowe, skupiając 
przeważną część ludności polskiej 
na względnie niewielkiej przestrze- 
ni dokoła pięciu północno-amery- 
kańskich jezior. Terytoryum to, 
nachylone ku oceanowi Atlantyc- 
kiemu, wykazuje takie skupienia, 
jak: stan Illinois 550,000, nowojor- 
ski 500,000, Pensylwania 525,000, 


Massachussets 300,000, Wisconsin 
250,000, Michigan 250,000, New- 
Jersey 200,000, Minnesota 140,000. 


Jeszcze plastyczniej wystąpią te 
cyfry w skupieniach wielkomiej- 
skich. W Chicago żyje polaków 


300,000, w Nowym-Jorku 250,000, 
w Buffalo 80,000, w Milwaukee 
i Detroit po 75,000. Są to naj- 
większe nasze „miasta polskie“ 
w Zjednoczonych Stanach. 

Czem jest ten żywioł? 
siłę przedstawia? 

Amerykański polak jest zaw- 
sze jeszcze przedewszystkiem ro- 
botnikiem i drobnym biznezistą, 
jednym i drugim, oczywiście, na 
skalę amerykańską, więco wyższej 
stopie życiowej, niż w kraju, mo- 
gącym żyć dostatnio i oszczędzać. 
Miarę zamożności może stanowić 
szczegół, że ogromna większość 
zasiedziałych tu rodzin polskich 
posiada własne domy, do których 
zresztą łatwiej tu bez porównania 
dojść, niż w Polsce. Ponad tę 
szarą masę wybija się nieliczna 
warstwa ludzi, którzy dorobili się 
fortun większych, a „koronuje" ją 
dająca się na palcach obu rąk po- 
liczyć grupka polsko-amerykańskich 
milionerów. 

W ciągu czterdziestu lat, od 
kiedy datuje się tłumna emigracya 
do Ameryki, cała ta rzesza, przy- 
bywająca z ojczyzny bez żadnych 
duchowych, ani materyalnych za- 
sobów, uboga i ciemna —przeszedł- 
szy dobrą amerykańską szkołę 
zdołałanietylko wypracować poważ- 


Jaką 


Magazyn HENRYKA SCHWARZAO 
Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 


adr, telegraf. „Haschwarz". czek P. K. O. 803 


Na lato 1910 poleca wełny. popeliny,etaminy. gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze s Tę- 
kawiezk', gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de- 
szczu i k rzu, halki i biuzki. Własne pracownie. 
Próby na żąłanie. Ruble przy zakup e a 2.56, 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 


Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


A 


ny w swej sumie ogólnej majątek, 
obliczany w kapitałach, w ziemi 
i nieruchomościach, na miliard 
dolarów, ale także wytworzyć wła- 
sną, prymitywną wprawdzie, lecz 
za to szerokiemi strugami rozlaną 
kulturę. Na ziemi amerykańskiej 
wykształcił się znakomicie zmysł 
zrzeszania się i zmysł ofiarności 
na cele publiczne w chłopie polskim. 
Około 800 kościołów, które tu są 
ośrodkami polskiego życia, około 
800 szkół i szkółek parafialnych, 
do których uczęszcza przeszło pół 
miliona dziatwy, to wszystko stwo- 
rzył i utrzymuje ten chłop groszo- 
wemi swojemi ofiarami. Stworzył 
ponadto silne organizacye, które 
słusznie szczycą się tem, że prze- 
ścignęły wszystko, co w tym kie- 
runku istnieje w „starym kraju“. 
Cztery największe z nich, „Zwią- 
zek narodowy polski“, „Zjednocze- 
nie polskie rzymsko-katolickie*, 
„Unia polska“ i Stowarzyszenie 
polaków w Ameryce“, razem wzię- 
te, jednoczą w sobie przeszło sto 
tysięcy ludzi. 

Na czele nietylko tych orga- 
nizacyi, lecz całego życia polskie- 
go w Ameryce idzie „Związek 
narodowy “,który jestistotnie najwię- 
kszą polską organizacyą na świe- 
cie, skupia bowiem 1,077 różnych 
stowarzyszeń, a blisko 69,000 
członków. W ciągu 30 lat istnie- 
nia rozwinął się Związek w praw- 
dziwą potęgę. Majątek jego przed- 
stawia wartość 700,000 dolarów. 
We własnym gmachu w Chicago 
utrzymuje puliczną Bibliotekę pol- 
ską, największąnawychodźtwie tutej- 
szem, oraz wcale pokaźne Muzeum 
narodowe. Najwyższym  dygnita- 
rzem Związku, t. zw. cenzorem, 
jest zesłużony działacz p. Antoni 
Schreiber z Buffalo, typ self-made- 
mana, który zaczął od najskrom- 
niejszych czynności, a dziś stoi na 
czele milionowego przedsiębiorstwa 
przemysłowego. P. Schreiber, je- 
dna z najpiękniejszych postaci na- 
szegopolsko-amerykańskiego świa- 
ta, jest nie tylko gorliwym, ale 
i niezwykle ofiarnym kierownikiem 
organizacyi. 

Charakterystycznym 
żywotności 


objawem 
Polonii amerykańskiej 


jest znaczny rozwój prasy. Pism 
polskich wychodzi w Stanach Zje- 
dnoczonych 69, w tej liczbie 45 ty- 
godniowych, a dziewięć codzien- 
nych, mianowicie: w Chicago 
„Dziennik Chicagoski", „Dziennik 
Narodowy“, „Dziennik Związkowy“ 
i „Dziennik Ludowy“ (socyalistycz- 
ny), w Milwaukee „Nowiny Pol- 
skie“ i Kuryer Polski“ (najstarsze 
codzienne pismo polskie w Ame- 
ryce, istnieje 21 lat), w Buffalo 
„Polak w Ameryce“ i „Dziennik 
dla wszystkich“, w Detroit „Dzien- 
nik Polski“. Wobec rozwiniętego 
czytelnictwa znaczna część ich ro- 
bi bardzo dobre interesy wydaw- 
nicze, posiada wzorowe zakłady 
drukarskie, a niejedno przewyż- 
sza swą stroną techniczną pisma, 
wychodzące w kraju. Zwłaszcza 
niektóre tygodniki wyolbrzymiały 
do potężnych rozmiarów i obfito- 
ścią mareryału idą o lepsze z po- 
dobnemi wydawnictwami amery- 
kańskiemi. W ostatnich czasach 
udało się przeprowadzić częściowe 
zorganizowanie prasy w „Stowa- 
rzyszeniu gazet polskich w Ame- 
ryce*, które skupia około 20 pism. 
Stowarzyszenie, którego inicyato- 
rem i prezesem jest p. Kruszka 
z Milwaukee, ma wpłynąć na zła- 
godzenie zbyt krewkiego sposobu 
załatwiania rachunków  publicy- 
stycznych, a nadto wydaje polsko- 
angielski miesięcznik „Prasa pol- 
ska“. 

Nie brak już dziś pokaźnych 
zaczątków polskiego przemysłu nie 
tylko rękodzielniczego, lecz fabry- 
cznego. Jest onkropelką w ame- 
rykańskim oceanie, nie mniej dla 
nas ma ważne znaczenie. Z pro- 
duktów słynie chleb polski, który 
częściowo zdobywa nawet anglo- 
amerykański rynek. Posiadamy 
kilka młynów parowych, browarów 
i fabryk cygar, wielkie zakłady 
krawieckie, zatrudniające po parę- 
set ludzi, pozatem poszczególne 
fabryki w różnych gałęziach, na- 
wet fabrykę automobilów, w De- 
troit. Polska fabryka  bilardów 
w Nowym-Jorku jest największą 
z istniejących w Stanach Zjedno- 
czonych. Poważną gałąź przemy- 
słu stanowi wreszcie drukarstwo. 
Z tem wszystkiem nie pokrywają 
polacy jeszcze nawet dziesiątej 
części swego zapotrzebowania wy- 
tworami własnego przemysłu, za- 
tem do pełnego rozwoju droga 
daleka. Natomiast ogromnie buj- 
nie rozwinął się handel, oparty na 
polskiej głównie klienteli. Kupiec- 
two, przeważnie drobne, ale robią- 
ce wyborne interesy (prym wiodą 
tu liczne szynki, czyli t. zw. „Sa- 
luny*), jest tu z pewnością o wie- 
le liczniejsze, niż polskie kupiec- 


two w Galicyi, a nawetw Poznań- 
skiem. Emigrant polski wyrabia 
się na ogół szybko i często staje 
się znakomitym kupcem. W osta- 
tnich czasach zaczynają też mno- 
żyć się wielkie polskie firmy han- 
dlowe, a w Milwaukee i Chicago 
powstały wielkie banki polskie. 
Pewne wyodrębnienie się od 
życia amerykańskiego, które cechu- 
je tutejszą Polonię, sprzyja bardzo 
powstawaniu niezliczonych stowa- 
rzyszeń. Tak mało w kraju roz- 
winięty zmysł stowarzyszania się 
tu święci prawdziwe tryumty. Prócz 
licznych religijnych, istnieje moc 
towarzystw i klubów zabawowych, 
oświatowych, teatralnych, śpiewac- 
kich, sportowych, a osobliwość 
tutejszą stanowią stowarzyszenia 
wojskowe t. zw. „wojska polskie“ 
różnej „broni“, nie wyłączając—ar- 
tyleryi. Te niewinne związki, któ- 
rych głównym celem jest dekora- 
cyjne uświetnianie polskich uro- 
czystości kościelnych i narodowych, 
niejednokrotnie były używane przez 
hakatystów poznańskich, jako stra- 
szaki, mające tem skuteczniej po- 
budzić drzemiącą rzekomo energię 
niemieckiego Michałka. Wojacy 
nasi noszą od święta piękne, suto 
szamerowane mundury, i one to 
niezawodnie stanowią najsilniejszą 
przynęte dla nowozaciężnych „ry- 
cerzy*. Istnieją nawet, w Filadel- 
fii i Chicago, dwie specyalne pol- 
skie fabryki uniformów wojsko- 
wych, i żadna nie narzeka na brak 
klienteli. Wojskiem prawdziwem 
natomiast, ale także tylko do pe- 
wnego stopnia, jest istniejąca od 
lat 36 w Milwaukee polska kom- 
pania milicyi stanu Wisconsin, któ- 
ra pełni służbę pod nazwą „gwar- 
dyi Kościuszki", a nawet była wy- 
słana na plac boju podczas wojny 
hiszpańsko-amerykańskiej. Stu lu- 
dzi, dowodzonych przez kapitana 
Piaseckiego i dwóch poruczników, 
to cała i jedyna rzeczywista „pol- 
Ska siła zbrojna“ w Ameryce, a Za- 
razem—na kuli ziemskiej. 
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W latach ostatnich zaczynają 
się wytwarzać w tym wielkim czte- 
romilionowym organizmie polskim 
nader doniosłe zmiany. Szara ma- 
sa robocza i drobnomieszczańska 
wydawać zaczyna ze swego łona 
pierwsze zastępy polskiej inteli- 
gencyi. 

Gdy dawniej nieliczny żywioł 
inteligentny pochodził tylko z 
dopływu ze „starego kraju“, 
dziś już mamy tysiące inteligen- 
tnych młodych polaków, tu uro- 
dzonych i wychowanych, a wyk- 
ształconych w wyższych zakładach 
naukowych. Jeszcze piętnaście 


i dziesięć lat temu ze szkół tych 
wychodziła młodzież nasza zupeł- 
nie zamerykanizowana obecnie 
proces ten ustał, i cały niemal in- 
teligentny nabytek zasila własne 
społeczeństwo. Co więcej, zdarza 
się, że nawet synowie zamerykani- 
zowanych już rodziców uczą się 
polskiego języka i powracają do 
polskości, kierując się więcej za- 
pewne interesem, niż potrzebom 
serca, chociaż i ten czynnik może 
grać rolę. Jest to jeden z naj- 
piękniejszych tryumifów tej siły, 
jaką rozwinęła polskość w Ame- 
ryce. Dlatego na przyszłość na- 
szą w tym kraju niema powodu 
patrzeć pesymistycznie. Wiele o- 
biecujemy sobie po coraz żywszem 
garnięciu się młodzieży polskiej 
do wyższych studyów, które do- 
starczać nam będą światłych prze- 
wodników, wyrosłych z tutejszego 
gruntu. 

Obecnie w uniwersytetach a- 
merykańskich kształci się około 
250 młodych polaków, którzy two- 
rzą grupy po 30 40 i wszędzie 
łączą się w polskie stowarzyszenia 
akademickie, a bardzo symptoma- 
tyczną jest podjęta niedawno przez 
jednostki z tutejszej młodzieży 
próba nawiązania stałych stosun- 
ków z młodzieżą polską w kraju. 

Niemałą rolę grają w tym ru- 
chu kulturalno-narodowym wyższe 
zakłady naukowe, które samo spo- 
łeczeństwo polskie powołało do 
życia. Oliarnym groszem polskie- 
go emigranta powstały uczelnie 
tak poważne, jak kolegium św. 
Stanisława w Chicago, olbrzymi, 
wspaniale wyposażony zakład, i du- 
chowne seminaryum polskie w De- 
troit. W tej chwili powstają dwa 
nowe takie zakłady: polskie semi- 
naryum nauczycielskie w Winnipeg 
i kolegium polskie w Filadelfii. 
Poczucie potrzeby wyższej oświa- 
ty staje się coraz silniejsze. Wy- 
razem jego jest realizujący się 
obecnie projekt przekształcenia 
dzisiejszego kolegium św. Stanisła- 
wa w Chicago na pierwszy uni- 
wersytet polskiw Stanach Zjedno- 
czonych, co tem łatwiej może być 
uskutecznione, że kolegium. to już 
dziś stoi na wysokim naukowym 
poziomie i posiada prawa szkoły 
publicznej. Tymczasem ! katedry 
polskie zaczynają stwarzać u sie- 
bie uniwersytety amerykańskie, jak 
to świeżo uczynił uniwersytet 
w Norte Dame, który zaprowadził 
regularne wykłady języka, histo- 
ryi i literatury polskiej. 

Wzrost siły narodowej zdaje 
się wogóle gotować wiele waż- 
nych zmian w życiu amerykańsko- 
polskiego społeczeństwa i ma się 
wrażenie, jakoby ono znajdowało 


Odsłonięcie pomników? Kościuszki i Pułaskiego w Ameryce półn. 


Pomnik Tadeusza Kcściuszki w Chicago wykonany przez art. Popiela ze Lwowa, wznie- 
siony kosztem polaków ı ofiarowany Stanom Żjednoczonym. 


Pomnik gen. Pułaskiego w Waszyngtonie wykonany przez art Chodzińskiego wzniesiony 
kosztem rządu Stanów Zjednoczonych. 


Działacze narodowi w czwartej dzielnicy Polski. 


Maryan Stęczyński, 
prezes Związku Nar. Polsk. 


się w tej chwili na początku nowej 
fazy swego rozwoju. Tej sile wzmo- 
żonej zawdzięczamy wywalczenie, 
wbrew opozycyi irlandzkiego du- 
chowieństwa, nominacyi pierwsze- 
go polskiego biskupa, w którym- 
w osobie ks. Pawła Rhodego—zy- 
skaliśmy męża o wielkiem sercu 
i niepospolitym umyśle. Ta sama 
siła stwarza teraz hasło zerwania 
z dotychczasową naszą nieobecno- 
ścią w amerykańskiem życiu pub- 
licznem. Poważna liczba głosów 
polskich przy wyborach do ciał 
prawodawczych i na urzędy pada- 
ła dotąd na oślep, ale +z jeszcze 
większej nie robiono wogóle żad- 
nego użytku. Dlatego udział po- 
laków w legislaturach i rządach 
gminnych jest taki, jak żaden, 
a mógłby być zwłaszcza przy zrę- 
cznych kompromisach, dość po- 
kaźny. W paru sejmach stanowych 
miewamy czasem jeden i drugi 
mandat, w jednym stanie zajmuje 
polak, p. Kruszka, krzesło sena- 
torskie, gdzieniegdzie zdarzy się 
polak na wyższem Stanowisku u- 
rzędowem (skarbnikiem, t. j. ro- 
dzajem ministra skarbu stanu Illi- 
nois, byłswego czasu polak, Kioł- 
basa)- to wszystko. 

Poczucie, że trzeba zerwać 
z dotychczasową biernościąi zoby- 
watelskich praw swych w całej peł- 
ni korzystać, czyni pocieszające po- 
stępy, a tam, gdzie z biernością tą 
już zerwano, zyskaliśmy też, chociaż 
skromne na początek, rezultaty. Tak 
stało się w Milwaukee, gdzieludność 
polska dzięki energicznej akcyi zy- 
skała w jednej z publicznych szkół 
obowiązkową naukę języka pol- 
skiego dla swych dzieci i gdzie 
urzędowe obwieszczenia municy- 
palne publikowane są także w miej- 
scowym polskim dzlenniku. Hasło 
walki o język polski w szkołach 
publicznych brzmi już dziś i w in- 
nych większych naszych centrach: 
w Chicago, Bufialo, w Cleveland. 
Tę sprawę weźmie prawdopodobnie 
w swoje ręce projektowana i blizka 
założenia polska „Macierz szkolna“. 


Antoni Schreiber 
cenzorfZwiązku Nar. Polsk. 


Szymon Czechowicz, 
sekr. gen. Zw, Nar. Polsk. 


Lecz najważniejszą bodaj kwe- 
styą ostatniej doby, a zarazem świa- 
dectwem budzącej się szerokiej 
myśli narodowo-politycznej jest 
sprawa „wewnętrznej kolonizacyi* 
polsko-amerykańskiej, sprawa skie- 
rowania jaknajwiększego zastępu 
naszej tutejszej ludności na rolę. 
Myśl ta rodzi się z troski o trwa- 
łe zabezpieczenie bytu narodowe- 
go mas polskich, które najpewniej 
da się osiągnąć w wiejskich sku- 
pieniach, a opiera się na poważ- 
nych doświadczeniach, poczynio- 
nych już w przeszłości. Błędem 
jest mniemać, że cała ludność pol- 
ska w północnej Ameryce pracuje 
w kopalniach i fabrykach. Bardzo 
znaczny jej odłam od paru poko- 
leń żyje na fermach wiejskich, ado- 
pływ do nich trwa ciągle, gdyż 
chłopu naszemu ziemia nie prze- 
staje się i tu uśmiechać. W róż- 
nych stanach amerykańskich, lecz 
przedewszystkiem w  Wisconsinie 
i Michiganie, mamy około 700 pol- 
skich osad fermerskich z ludnością 
mniej więcej półmilionową (prze- 
ciętnie stu fermerów w jednej osa- 
dzie), a obszar ziemi, jaką posia- 
dają, dochodzi do sześciu milio- 
nów akrów, czyli równa się sporej 


prowincyi. Ludność ta jest prawie 
bez wyjątku zamożna, siedzi dość 
dużemi skupieniami, a we wspom- 
nianych dwóch stanach zajmuje na- 
wet bardzo poważne jednolite ob- 
szary. Szczególnie gęsty wieniec 
osad, których ojczyste nazwy: Czę- 
stochowa, Warszawa, Poznań, Lu- 
blin, a także nazwy od imion bo- 
haterów narodowych, jak Kościusz- 
ko, Pułaski, Sobieski, wita się tu 
z niewymownem rozrzewnieniem, 
okrąża miasteczko Stevens Point, 
w którem wychodzi fachowe pol- 
skie pismo rolnicze. 

Wraz z wyższem narodowem 
uświadomieniem przyszło zrozumie- 
nie ważności tego, co zrobiło się 
żywiołowo i spontanicznie, i doj- 
rzała idea dalszego planowego i 
celowego działania.  Odrzucić na 
rolę nowe krocie tysięcy naszego 
ludu, osadzić go w zwartej masie, 
to byłoby istotnem tworzeniem no- 
wej Polski za morzem. Zwolna za- 
czyna się ta wielka myśl uciele- 
śniać. Komisya rolnictwa i kolo- 
nizacyi, utworzona w łonie Związku 
narodowego, ma na razie raczej 
teoretyczne tylko znaczenie. Lecz 
waży się już doniosły projekt 
Związkowego Banku Kolonizacyj- 
nego, który tem łatwiej powinno- 
by doprowadzić do skutku, że nie 
wymaga żadnej ofiary, przeciwnie, 
wobec rosnącego popytu na zie- 
mię i wobec już istniejącego, tyl- 
ko niezorganizowanego i wyzyski- 
wanego przez spekulantów odpły- 
wu tutejszej ludności polskiej na 
rolę, może się doskonale opłacić. 
Urzeczywistnienie idei „wewnętrz- 
nej kolonizacyi* na wielką skalę 
byłoby uwieńczeniem wszystkiego, 
czego dokonał polski chłop-budo- 
wniczy pod gwiaździstym sztanda- 
rem wolności. 


A dokonał on jeszcze jednej 


Gospodarstwo kolonisty polskiego w północnej Ameryce, 


rzeczy: wytworzył z siebie nowy, 
nieznany dotąd typ polaka. Ta 
ogromna ruchliwość, jaką rozwinął 
tutejszy emigrant polski, ten wspa- 
niały widok rozkwitu asocyacyi, 
ta zdolność radzenia sobie w wa- 
runkach mało znanych, owe nie- 
zliczone instytucye publiczne, jak- 
by z pod ziemi wyczarowywane, 
a stworzone przez ludzi, wczoraj 
dopiero zbratanych z nowoczesne- 
mi formami życia, wszystko to nie 
jest niczem innem, jak zdumiewa- 
jąco szybkiem przetwarzaniem się 
typu polskiego na nowym gruncie. 
Po okresie lekceważenia coraz 
częściej słyszy się z ust ameryka- 
nów słowa uznania, często podzi- 


wu dla energii naszej rasy. Prze- 
ciętny polak amerykański, jako 
zdolność życiowa, stoi niewątpli- 
wie wyżej od polaka w kraju. 
A jednak, wylądowując na ziemi 
amerykańskiej, przywoził on z sobą 
te same cechy, które cały naród 
posiada, które posiadają bracia, po- 
zostali w domu. 

O czem mówi ta zmiana? 

O czem innem może mówić, 
jak nie o cudownem, wspaniałem 
działaniu swobody, o czem innem, 
jak nie o żywotności, jak nie 
o twórczych siłach całego narodu, 
których naturalny pęd do rozkwi- 
tu jest tłumiony w ojczyźnie? 

Jan Bielecki. 
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Chicago. 


Autograf listu Jerzego Waszyngtona, prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Amerykańskich, do 
Juljana Ursyna Niemcewicza z r.1798. 


Z okazyi uroczystości, święconych 
niedawno na amerykańskiej ziemi przy 
odsłonięciu pomników Kościuszki i Pu- 
łaskiego, odżyły wspomnienia stosun- 
ków wzajemnej czci i poważania, jakie 
łączyły ongi najsławniejszych w naro- 
dzie naszym polaków, z niemniej 
sławnymi i zasłużonymi mężami Sta- 
nów Zjednoczonych, twórcami niepod- 
ległości Yankesów. 

Dziś, gdy już nietylko pojedyńcze 
jednostki zpośród polaków  jednają 
sobie dzielnością szacunek za Ocea- 
nem; gdy tę spójnię między narodami, 
jednako wolność człowieczą i obywa- 
telską ceniącemi, zacieśnia paromilio- 
nowa kolonia polska, dająca dowody 
energii w zdobywaniu niezależności 
majątkowej na dalekiej obczyźnie, nie 
zapominająca nadto o obowiązkach 
względem ziemi praojców, z której ją 
niechętne wyparły losy: nie od rzeczy 
będzie cofnąć się myślą i wspomnie- 
niami do epoki, gdy ideały polskiej 
myśli i wolności uosabialy się między 
Amerykanami w postaciach tak wy- 
bitnych, jakiemi byli: Kościuszko, Pu- 
łaski i Julian Ursyn Niemcewicz. 

Widomym wyrazem sympatyi naj- 
większego z pośród amerykanów męża, 
rycerza, wodza i prezydenta Stanów 
Zjednoczonych—Jerzego Waszyngtona 
do twórcy Sbewów  his'orycznych, 
przyjaciela i towarzysza niedoli Ko- 
ściuszki, Juliana Niemcewicza, jest 
przechowywany w archiwum rodzinnem 
Niemcewiczów w Skokach, w gro- 
dzieńskiem, oryginał listu Waszyngto- 
na z 18 czerwca 1798 r., pisanego do 
naszego Ursyna, z przesłaniem mu 
dziękczynienia za odwiedziny w Mount 
Vernon, z!ożone rodzinie ex-prezy- 
denta. 

W czasie, gdy Niemcewicz, po wy- 
zwoleniu z niewoli petersburskiej, ba- 
wił był w Ameryce, powziął zamiar 
odwiedzenia zięcia pani generałowej Wa- 
szyngtonowej, Lawa, z którym go przy- 
jazne łączyły stosunki. Wtedy to miał 


-sposobność zbliżenia się i 


poznania 
Jerzego Waszyngtona, który po swojej 
rezygnacyi z prezydentury, jak drugi 
Cincinnatus w zaciszu domowem i w pra- 
cy na roli, zażywał dobrze zasłużone- 
go spokoju. 

O spotkaniu się swojem ze zna- 
komitym mężem, pozostawił Niemce- 
wicz nieco notatek, zamieszczonych 


w roku 1803 przez Tadeusza Mostow- 
skiego w „Pismach rozmaitych wspó - 
(T. II, str. 273). 


czesnych* 


Jerzy Waszyngton 


W maju r. 1798 — pisze Niemce- 
wicz— „przybyłem do Washington Ci- 
ty, zakładającej się * przyszłej Stanów 
Zjednoczonych stolicy. Stanąłem _u przy- 
jaciela mego P. Law, któregom ściśle 
poznał przesziej zimy, podczas zebra- 
nego kongresu w Filadelfii. Rozmowy, 
ogrodnictwo, oglądanie wznoszącego 
się na ów czas kapitolium i innych 
publicznych i prywatnych budowli, czas 
zajmowały nam mile, gdy dnia 21 ma- 
ja 1798 r. zacny mój gospodarz, pan 
Law, powróciwszy z (George Town, 
oznajmił nam o przybyciu generała 
Waszyngton do pani Peters, wnuczki 
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Autograf listu JerzegołWaszyngtona do 
Juliana Niemcewicza. 


samej generałowej z pierwszego jej 
męża. Postanowiliśmy tegoż samego 
wieczora odwiedzić bohatera Ameryki... 
Około godziny siódmej przybyliśmy 
do domu p. Peters. Postrzegłem Wa- 
szyngtona przez okno i wraz go po- 
znałem. Wyszło z dziesięć osób prze- 
ciwko nam, jam nie widział, jak tylko 


jego. Prezentowany mu byłem przez 
p. Law. Wyuiągnął mi rękę i ścisnął 
moję. Weszliśmy do pokoju, siadłem 


przy nim, nie mówiłem, alem go pil- 
nie uważał. Postać jego jest wspania- 
ła i łączy dostojeństwo ze słodyczą. 
Portrety, którem widział w Europie, 


nie bardzo są podobne do niego. Ma 
wzrostu około sześć stóp, w sobie 


mężny i silny, nos pociągły, oczy nie- 
bieskie, niższa część twarzy, osobli- 
wie szczęki, wklęsłe, gęste włosy, sło- 
wem jam senior, sed cruda Deo vi- 
ridisque senectus. Miał na sobie frak 
ciemno orzechowy, pończochy i spodeń 
ubiór czarne. Pytał o generała Ko- 
ściuszkę, o jego zdrowie, o podróży 
do wód.—Jak dawno, rzekł potem, je- 
steście w tym kraju2—Osiem miesięcy. 
Jak się podoba? —Rad jestem znajdo- 
wać w tym kraju „to uszczęśliwienie, 
które tak gorąco w ojczyźnie mej wi- 
dzieć pragnąłem. Wam, generale, Ame- 
ryka winna jest swobody swoje. 
Skromnie skłoniwszy głowę, rzekł 

mi: 
człowiek, 
waszej Oj- 


Jak każdy poczciwy 
tak i ja, z duszy dobrze 
czyźnie życzyłem. 

Słowa te wyrzekł z czułością... 

Opuszczam dalszą opowieść roz- 
mów i stosunków Niemcewicza z Wa- 
szyngtonem, które, po tem spotkaniu 
pierwszem, zacieśniły się ściślej w Mo- 
unt Vernon, w stanie Maryland, dokąd 
w czerwcu 1798 r. wybrał się Niemce- 
wicz z odwiadzinami co generala. Pa- 
miątką tych odwiedzin_był list wysto- 
sowany przez „tegoż w dniu 18 czerwca 
1798 do Niemcewicza. Wzmiankaw nim 
o drzewach, ocieniających siedzibę Wa- 
szyngtona, była echem zachwytów o0- 
budzonych w Niemcewiczu ina widok 
wspaniałej roślinności parku Mount Ver- 
non, które mu przypomniały. szczęśli- 
we chwile, spędzone ongi w ogrodach 


Puław,-w towarzystwie rodziny gene- 
rała ziem podolskich. 


Oto osnowa listu 
w przekładzie polskim: 

„List, którym raczyłeś WPan za- 
szczycić mnie, datowany City of Wa- 
skingłon 16 praecentis, przesłany mi był 
przez pana Law i odebrany z poczty 
w Alexandryi na dniu wczorajszym. 


Ukontentowanie, które nasz dom 
odczuł w słodyczy jego towarzystwa 
w ustroniu tutejszem, porównane tyl- 
ko być może do żalu, któryśmy od- 
czuli z powodu rozstania się z nim 
i do życzeń naszych, abyś, jeżeli kie- 
dykolwiek znów odwiedzisz te okolice 
Stanów Zjednoczonych, nie ominął 
cieniów Mont Vernon bez korzystania 
z ich ochłody. 

Jeżeli Ojczyzna WPana nie ;jest 
tak szczęśliwą, jak jej usiłowania były 
patryotyczne i szlachetne, jest to nie- 
szczęściem, które wszyscy miłośnicy 
rozsądnej wolności i praw człowieka 
gorzko opłakują, i gdyby modły moje 
w czasie tych twardych zapasów mo- 
gły się były przydać na co, byliby- 
ście obecnie „pod własnem swem win- 
nem i figowem drzewem“, równie 
szczęśliwymi w cieszeniu się owemi 
pożądanymi darami, jak lud tych Zje- 
dnoczonych Stanów cieszy się swoimi. 

Pochlebne dla mnie wyrazy WPa- 
na wzbudzają całą mą tkliwość. Prze- 
syłając inu najlepsze życzenia pani 
Waszyngton i panny Custis, nie zapo- 
minam i swoich (chociaż przekonany 
jestem, iż z serca tak tkliwego, jakiem 
jest WPana, nic wykorzenić nie zdoła 
pamięci tych nieszczęść, które kraj Je- 
go powaliły), abyś w naszych dozna- 
wał tej uprzejmości i attencyi, któreby 
żalom jego ulgę przynieść mogły“. 


Waszyngtona 


Julian Ursyn-Niemcewicz. 


Z wielkim szacunkiem mam honor 
być etc. Jerzy Washington. 


z Mount Vernon, 15 czerwca 1795 r, 


Wiadomo, że niezadługo po za- 
wiązaniu stosunków z Waszyngtonem 
Niamcewicz osiedlił się na czas dłuż- 
szy w Elisabeth Town, w stanie New- 


Yersey, gdzie, poznawszy rodzinę pana 
Ricketh, którego żona byla z domu 
Livingston, i siostrę jej, panią Kean, 
wdowę po przyjacielu Kościuszki, sko- 
jarzył się węzłem małżeńskim z tą a- 
merykanką w sposób iście oryginalny. 
Zalety umysłu i serca cudzoziemca 
skłonily panią Kean, iż sama mu się 
oświadczyła, podając mu rękę ze sło- 
wami: „Czy chcesz ją mieć?“ Poło- 
żeni: krytyczne, w którem się Niemce- 
wicz podówczas znajdował i bogactwa 
pani Kean wstrzymywały czas długi 
Juliana Ursyna od przyjęcia owej pro- 
pozycyi. Wreszcie zgodził się na nią 
pod warunkiem, iż w kontrakcie ślub- 


nym pomieszczonem będzie wyraźne 
zrzeczenie się majątku żody. W roku 
1802 na wiadomość o śmierci ojca 


i o wstąpieniu na tron Aleksandra I-go, 
które zapowiedziało pomyślniejsze dla 
losów Ojczyzny zmiany, powrócił Niem- 
cewicz do Polski, skąd ponownie 
w końcu marca 1803 r. wyjechał do 
Ameryki. Drugi wyjazd jego do Pol- 
ski nastąpił w r. 1807, w początkach 
bytu Księstwa Warszawskiego. Odtąd, 
aż do lipca 1831 r. przebywał Niem- 
cewicz w kraju, poświęciwszy się z od- 
daniem prawego syna (Ojczyzny jej 
wiernej służbie. 

Alexander Kraushar. 


Eliza Orzeszkowa. 


Płodnem było publiczne życie 
Orzeszkowej i pięknem, rozwijało się 
normalnie, niby według praw niewzru- 
szonych przyrody, dając wzrost bujny 
talentu na wiosnę, sporo kwiecia na 


Pracownia Elizy Orzeszkowej. 


Tu powstały dziesiątki 


przelomie z latem i owoc soczysty i 
pożywny na jesieni; przy tem gatunek 
to był szlachetny, wytrzymały, bo swoj- 
ski i krzepki; a choć mamy tu doczy- 
nienia z duszą kobiecą, mimowoli przy- 


* 


tomów jej powieści, 


Eliza Orzeszkowa z różnych lat swej działalności na polu piśmiennictwa polskiego. 


chodzi na myśl dąb, skoro się zdol- 
ności pisarskie Orzeszkowej przyrówny- 
wa roślinie. Społeczeństwu naszemu po- 
trzeba było przedewszystkiem haseł, 
któreby brzmiały, jak komenda wojsko- 
wa; to zaś dlatego, że prowadzi ono 
ciągle, od wieku przeszło, życie obozo- 
we, właściwie forteczne, bo obronne, 
w każdym razie bojowe. I trzeba, aby 
pokolenie za pokoleniem, niby nowe 
pobory wojska przybywające na jedne 
te same, święte placówki, których nie 
wolno aui opuścić, ani poddać, słysza- 
ły te same ciągle, w istocie, choć ią- 
gle zmienne w tonacyi i melodyi pie- 
śni—rozkazy: „Stój! Trwaj! Czu- 

waj!“ i „Szlusuj*! Gdy społe- z 
czeństwo ma taki cel i taki 
kształt, kobiety same starają się 
w niem więcej o dzielność, ani- 
żeli o wdzięk, a w poetkach czu- 
je się rosnącą duszę rycerza. 
Mamy cały szereg pisarek-ar- 
tystek, które wyglądają, niby hu- 
fiec. Rodziewiczówna, Konop- 
nicka, Orzeszkowa to są towa- 
rzysze pancerni w literaturze 
naszej. Orzeszkowej, niezależnie 
od siły talentu samej, wypadnie 
najwyższą przyznać rangę, po- 
nieważ, przy sercu ciągle jedna- 
kowo gorącem, umysł jej stawał 
się coraz to trzeźwiejszym i 
myśl coraz to wytrawniejszą. 
Dlatego właśnie rozwój jej ta- 
lentu nazwać można normalnym. 
A u nas o rozwój taki daru 
twórczego niezmiernie trudno; 
najczęściej ludzie zdolni w ma- 
łej części ledwie dotrzymują te- 
go, co obiecywali, a dzieła „nie- 
donoszone* przepełniają litera- 
turę naszą. 

Orzeszkowa stanowi pod 
tym względem wyjątek, bardzo 
szczęśliwy. Od jej pierwszego 
„Obrazka z lat głodowych*, dru- 
kowanego w roku 1866, młodo- 
cianego dzieła, pełnego jaskra- 
wości w artystycznem traktowaniu, 
a zdawkowego radykalizmu w społecz- 
nem ujen. do ostatniego tomu prac, 
który „wie. przed paru miesiącami 
opuścił prasę drůkarską „Gloria Victis!*, 
przeprowadzić by można, wierzchołka- 
mi jej osiemdziesięciu powieści i zbio- 
rów nowel, linię rozwoju jej daru twór- 

zego, dziwnie regularną; ta linia po- 


Rok V. Ne 22 z dnia 28 maja 1910 roku 


woli bardzo wznosi się do góry, bez 
skoków i niespodzianek, tak jak rośnie 


wolno a nieustannie wszystko na dłu- 
gie „trwanie przeznaczone; następnie, 


począwszy od „Nad Niemnem“ przez 
„Chama“ do „Anastazyi*—ta linia wy- 
daje się równą i długą, choć górną, 
choć wysoką, niby wierzchnia granica 
obszernego płaskowzgórza; i w końcu 
spuszcza się ona niezmiernie powoli, 
ledwie znacznie, urywając na niepo- 
miernej bądź co bądź wysokości. W tem, 
nad wyraz i do zazdrości normalnem 
życiu twórczem Orzeszkowej, odbija się 
w wyjątkowy sposób zbieżność jej 


Eliza Orzeszkowa (według portretu Mordasewicza). 


z tem, co rozwijało się w społeczeństwie 
polskiem od czasu powstania, jako zdro- 
wie, energia, uiność i wiara.  Orzesz- 
kowa odrazu postanowiła „z młodymi 
naprzód iść, po życie sięgać nowe“, 
Do roku 1875, mniej więcej, może i 
trochę później, jeszcze widzimy ją na 
lewem skrzydle naszego społecznego 
życia. Walczy o emancypacyę kobie- 


ty, wierzy w asymilacyę żydów, z nie- 
chęcią mówi o katolicyzmie i chłosz- 
cze z namiętnością satyryczną to, co 
jest zgrzybiałem i zgniłem w życiu 
warstw wyższych naszego społeczeń- 
stwa. Ale nie staje się partyjną; nie 
zasklepia się w wązkich murach pro- 
gramów politycznych; lgnie do tego, 
co jest zdrowem i mocnem, gdziekol- 
wiek bądź się ono pokaże. A z więk- 
szą jeszcze siłą i stanowczością odsu- 
wasię odmiejsc zarażonych ciała społecz- 
nego — kosmopolityzmem, nihilizmem 
lub socyalizmem. W jej duszy jest 
jakaś szczęśliwa równowaga, w jej pió- 
rze jest pewien rzadki, u kobiet 
społecznikujących zwłaszcza, u- 
miar, które bronią ją od tak czę- 
sto popełnianego błędu i winy: 
naruszania tego, co godnem jest 
jednak kochania. Dziękitej mie- 
rze Stanisław Tarnowski mógł 
pochwalić Orzeszkową za jej 
obrazy życia szlacheckiego. Jak 
kolwiek Orzeszkowej bowiem 
mogła przedstawiać się źle ta 
klasa społeczna, nie zamykała 
pisarka nasza oczu nato, co tam 
było zawsze godnem i szanowa- 
nem: ci ludzie mieli sumienie i 
honor. I za wysoce znamienny 
w karyerze literackiej Orzesz- 
kowej należy uważać fakt, że 
gdy przed trzema laty obcho- 
dzono jubileusz czterdziestoletni 
jej pracy, wszystkie grupy i stron- 
nictwa nasze dopomniały się o 
honor złożenia jej czwi, wszyst- 
kie uważały za swój obowiązek 
wypowiedzieć jej wyrazy hołdu 
i uznania. Orzeszkowa w cza- 
sie tych uroczystości, w progra- 
mie których był pierwszy zjazd 
kobiet polskich, pozostawała ti- 
lozoficznie wswoim Grodnie. Nie 
sposób jednak, aby ta jedno- 
myślność, z jaką ją czczono, nie 
wzruszyła jej na chwilę i nie u- 
spokoiła jej skrupułów co do 
użyteczności jej życia, jeżeli je miała. 

Ta normalna linia w rozwoju ta- 
lentu Orzeszkowej zastanawia nietyl- 
ko dlatego, że jest ona rzadką, nie- 
mal wyjątkową w rasie polskiej, wi- 
docznie odległej jeszcze od epoki doj- 
rzałości, ale i dlatego, że umiała się 
wyrysować tak poprawnie w warun- 
kach zewnętrznych, w jakich pisarka 


nasza musiała pracować całe bez ma- 
ła życie swoje. Była to natura twór- 
cza charakteru nawskróś tendencyj- 
nego. Zaraz na samym początku swo- 
jej karyery, bo w roku 1867, wydruko- 
wała Orzeszkowa w „Gazecie Polskiej“ 
artykułu: „Uwagi nad powieścią“, w któ- 
rym wyznaczała belletrystyce rolę dy- 
daktyczną. Powieść, według niej, po- 
winna być narzędziem do propagowa- 
nia tendencyi, dążącej do poprawy spo- 
łecznej. A choć czasem Orzeszkowa 
rzucała już to mniejsze utwory, już to 
nawet powieści całe, jak „Cham“, po- 
święcone wyłącznie plastyce i psycho- 
logii, czyniła to niejako na marginesie 
swej twórczości. Jej prawdziwa natu- 
ra, jej wnętrze pisarskie było nawskróś 
społe.zne. Z instynktu i z przekona- 
nia, świadomie i nieświadomie, była to 
pisarka tendencyjna. 

Pisać w kierunku natury swojej— 
pod cenzurą—dla takiego pióra była to 
straszna męka. A Orzeszkowej naj- 
wybitniejsza działalność na polu lite- 
ratury polskiej zbiegła się z działałno- 
ścią Jankulia na polu cenzury war- 
szawskiej. W tym właśnie okresie, 
kiedy literatura nasza przeznaczoną zo- 
stała na asfiksyę, na śmierć przez u- 
duszenie dla braku powietrza, Eliza 
Orzeszkowa porzuciła mężnie drogie 
jej w pierwszym okresie twórczości 
różne kwestye szczegółowe, jak ko- 
bieca i żydowska, aby wszystkie pro- 


pów ta 


Orzeszkowa podług rzeżby art. Kuny. 


mienie swojego talentu zestrzelić w jed- 
nem ognisku twórczem: egzaltacyi 0- 
bowiązku narodowego. W epoce jan- 
kuliowskiej powstało „Nad Niemnem“, 
„Dwa bieguny“, „I pieśń niech zapła- 
cze..." W epoce jankuliowskiej mu- 
siał zmężnieć, dojść do potęgi swojej 
najwyższej, do maksimum doskonało- 
ści swojej talent Orzeszkowej. 

I doszedł. I dojrzał. I to jest 
rzecz w wysokim stopniu zastanawia- 
jąca. Ta cała nieograniczona władza 


jankuliowska nad słowem  polskiem 
w żadnem miejscu iw żadnym stopniu 
nie miała mocy dotknięcia uczucia pol- 
skiego. To uczucie zaś dokonało w sfe- 
rze twórczości, pod tą ręką ciężką, 
prawdziwych czarów, niemal cudów. 
Jest w „Nad Niemnem“ scena, gdy 
dwoje młodych ludzi idzie odetchnąć 
nad głęboko gdzieś w lesie litewskim 
ukrytą mogiłą powstańców. Jedno to 
z najpiękniejszych miejsc w całej twór- 
czości Orzeszkowej, jedno z najpotęż- 
niej wzruszających. Pewien krytyk pol- 
ski nazywa tę wyprawę do lasu dwoj- 
ga młodych „najpiękniejszą rzeczą, ja- 
ką mamy w powieści polskiej“. A wła- 
śnie bezwzględność cenzury janku- 
liowskiej narzuciły tu artystce środki 
artystyczne do wywołania tego ogrom- 
nego efektu: miłość, której nie dano 
słów do wyrażenia się, skondensowała 
się w żar, który rozpłomienił wszystko 
dokoła; w tem miejscu przecinki nawet 
poczęły mówić polskiemu czytelnikowi 
to, co zabronionem było wyrazić słowem 
autora. 

Wielką jest zasługą maestryi O- 
rzeszkowej, że umiała pisać takie rze- 
czy w takich czasach. Ale trzeba do- 
dać, że posiadała ona i słuchaczów, 
godnych tematu. Ze takie efekty ar- 
tystyczne osiągały zamierzoną potę- 
gę,—cześć zato Orzeszkowej; ale tę 
cześć dzieli ona z uznaniem, należnem 
żywotności narodowej naszej. Może- 


Pogrzeb Elizy Orzeszkowej w dniu 23 maja w Grodnie. 


my bez obawy obrazy dla grobu Orze- 
szkowej napisać tu na tym podziale 
zasług: był on dumą jej obywatel- 
skiego serca. W. Kosiak ewicz. 


Z pogrzebu Elizy Orzeszkowej. 
Pogrzeb Orzeszkowej d. 23 b. m. stał 
się wielką i gorącą manifestacyą czci dla 
znakomitej pisarki i obywatelki. Wszyst- 
kie sfery społeczeństwa—bez względu na 
wyznanie, przyjęły w niej udział tłumny. 
Delegatów z różnych stron przybyło prze- 
szło trzystu, śród nich delegaci gmin ży- 
dowskich. Nad grobem przemawiało 30 
mówców. wieńców złożono kilkaset. We 
wszystkich kościołach, w chwili ruszenia 
pochodu, biły dzwony. Młodzież szkolna 
grodzieńska nie mogła wziąć udziału w po- 
grzebie, z powodu zakazu władzy. 


Dom Elizy Orzeszkowej w Grodnie przy ulicy 
Sadowej. 


Z prasy polskiej 
w Ameryce. 


Uroczystości polskie w Arne- 
ryce I Kongres Narodowy w Wa- 
szyngionie swróciłty powszechną 
uwagę ua prasę polską za Ocea- 
nem, która jest jedną z głównych 
dźwigni tamtejszego życia pol- 
skiego. 


Początek dziennikarstwa polskiego 
w Stanach Zjednoczonych datuje się 


Eliza Orzeszkowa na łożu śmierci. 


od r. 1863, kiedy grono przebywających 
tu wychodźców założyło w Nowym- 
Jorku pismo p. t. „Echo z Polski". 
„Echo“ służyło jednak głównie sprawie 
styczniowego powstania, i z miejsco- 
wym elementem polskim miało tylko 
luźny związek, to też wkrótce po u- 
padku powstania, w kwietniu 1865 r., 
przestało wychodzić. Dopiero w pięć 
lat potem, w r. 1870, powstało w Wa- 
szyngtonie nowe pismo: „Orzeł pol- 
ski“, które może być uważane za wła- 
ściwego praojca dziennikarstwa polsko- 
amerykańskiego. Ogółem, od począ- 
tków tego dziennikarstwa do dziś, wy- 
chodziło w Ameryce północnej około 
150 pism polskich, a w chwili obecnej 
wychodzi 70. 

Poziomu prasy polsko-amerykań- 
skiej nie można mierzyć miarą euro- 
pejską. Prasa ta miała zawsze i ma 
dotąd charakter wybitnie ludowy, inie- 
tylko sama zastosowana jest do ma- 
łych, przeciętnie, potrzeb kulturalnych 
swego czytelnika, lecz sama bywa czę- 
sto wytworem tych potrzeb. W osta- 
tnich dopiero czasach zjawia się w Ame- 
ryce typ wykształconego dziennikarza 
polskiego, przez długie natomiast lata 
typem takiem był dziennikarz samo- 
rodny, rekrutujący się z warstw niż- 
szych, rozporządzający zaledwie ele- 
mentarnem wykształceniem, a obda- 
rzony tylko zwykłym sprytem życio- 
wym. Typ ten nie zanikł zresztą 
i dziś, co łatwo da się sprawdzić, 
przeglądając stosy różnych pism pol- 
sko-amerykańskich, których forma lite- 
racka nie odpowiada często skromnym 
wymaganiom. Bez wpływu nie mogło 


zostać także otoczenie amerykańskie. 
Mimowoli ulegają temu wpływowi 


pisma polskie, nabierając znanej ame- 
rykańskiej jaskrawości, nie mającej nic 
wspólnego z dobrym smakiem i, co 
gorsza, posługując się zepsutą pol- 
szczyzną, mocno upstrzoną amerykani- 
zmami. lIdeowe, a nieraz tylko pseu- 
doideowe zróżniczkowanie między pi- 


smami występuje silnie na gruncie tu- 
tejszym, prowadząc ze sobą nieustającą i 
często gorszącą 
wojnę gazeciar- 
ską.  Dodatnią 
natomiast i za- 
sługującą na 
największe u- 
znanie wspólną 
cechą całej pol- 
sko-amer. pra- 
sy jest serdecz- 
ny, oparty na 
gorącym uczu- 
ciu i starannie 
kultywowany 
związek z oj- 
czyzną. Spra- 
wy „starego 
kraju“ zajmują 
w niej stałą i poważną rubrykę i cho- 
ciaż dokoła polskiej redakcyi szumi 
potężne, bujne, chłonące życie ame- 
rykańskie, nie jest ono w stanie prze 
słonić jej widoku dalekiej, tysiącem 
mil oddzielonej Polski. 

W miarę podnoszenia się ogólnego 
poziomu kulturalnego ludności polskiej 
podnosi się- także zwolna poziom jej 
prasy. Lata ostatnie przyniosły w tym 
kierunku zjawiska nader pocieszające. 
Obok podrzędnych pisemek, prowa- 
dzonych nieudolnie przez ludzi, po- 
zbawionych potrzebnych kwalilikacyi 
umysłowych, nie brak już dziś orga- 
nów bardzo poważnych, o politycznem 
i literackiem wyrobieniu, w których 
przyjemnie uderza wzorowa polszczyz- 
na i które często w niczem nie ustę- 
pują najlepszym pismom polskim w Eu- 
ropie. 

W tej kategoryi znajdujemy prze- 
dewszystkiem pisma, wydawane przez 
główną naszą organizacyę, reprezen- 
tującą do pewnego stopnia życie pol- 
skie w Ameryce, przez Związek Na- 
rodowy. Urzędowy organ Związku, 
„Zgoda“, założona w r. 1881 w No- 
wym-Jorku, następnie wydawana w Mil- 
waukee, a obecnie, od szeregu lat, 
w Chicago, tej największej polsko- 
amerykańskiej kolonii, urosła do zna- 
czenia prawdziwej potęgi prasowej 
i przy swoim imponującym nakładzie, 
dochodzącym do 50,000, wywiera o- 
gromny wpływ na 


Tomasz Siemiradzki 


A stosunki. Od lat 
paru powołał Związek do życia drugi, 
codzienny swój organ, p. t. „Dziennik 
Związkowy“. Założenie „Dziennika 
Związkowego“ stało się poniekąd prze- 
łomowym faktem w rozwoju prasy 
polsko-amerykańskiej, przekonało bo- 
wiem, że poziom intelektualny tutej- 
szych czytelników polskich podniósł 
się już do tego stopnia, iż można bez 


strat materyalnych wydawać pismo 
o typie nawskróś poważnym. 
„Dziennik Związkowy“ jest pi- 


smem, które stoi całkowicie na wyso- 
kości najlepszych pism polskich w kra- 
ju i wytrzymać może najzaszczytniejsze 
porównanie. Prowadzony żywo i zajmu- 
jąco, zasilany korespondencyami z każ- 
dego zakątka tutejszej naszej emigra- 
cyi, przy swych poważnych rozmia- 
rach i obfitej treści, jest znakomitym 
informatorem we wszystkich sprawach, 
odnoszących się do polaków w Ame- 
ryce, a idea służenia sprawie polskiej, 


Publicyści 


Stanisław Dangel. 


Henryk 


jaką jest przeniknięty, czyni z niego 
wybitną siłę w kształtowaniu tutej- 
szych stosunków. Dwie rzeczy, do 
których nie przywykliśmy w prasie pol- 
sko-amerykańskiej, uderzają w „Dzien- 
niku“: jego wzorowa, nieskażona ob- 
cemi wpływami polszczyzna i jego 
codzienne rozumowane artykuły, wy- 
chodzące z pod piór, pierwszorzędnie 
uzdolnionych. Karty „Dziennika“, to 
przekonywający i pocieszający dowód, 
że wyższa kultura, jaką zwolna, lecz 
stale przyswaja sobie żywioł polski 
w Ameryce, może, mimo przemożnego 
obcego otoczenia, zachować przecież 
cechy rodzime. 

Niezbyt liczne jest grono redak- 
cyjne „Zgody“ i „Dziennika Związko- 
wego“. Lecz liczbę dobrze zastępuje 
publicystyczna wytrawność kilku wy- 
bitnych redaktorów. Stanowisko na- 
czelnego redaktora tygodniowej „Zgo- 
dy“ zajmuje, po śmierci ś. p. Fr. Ja- 
błońskiego, historyk i człowiek wszech- 


stronnie wykształcony, prof. Tomasz 
Siemiradzki. Jest obok tego prof. 
Siemiradzki kierownikiem istniejącego 


przy Związku biura informacyjno-pra- 
sowego i urabia opinię obcych o nas 
artykułami, zamieszczanemi w najpo: 
ważniejszych pismach angielskich. Hen- 
ryk Lokański, dawny współpracownik 
buffaloskiego „Polaka w Ameryce“ 
i St. Orpiszewski, pisarz ludowe- 
go temperamentu, są dalszymi dziel- 
nymi siłami pism Związkowych. Na- 
czelną redakcyą „Dziennika“ kieruje 
Stanisław Dangel. Warszawiak, wyda- 
lony ze szkół podczas setnej rocznicy 


konstytucyi, rzucony losem za ocean, 
siedemnasty rok pracuje na niwie 
dziennikarskiej. Powołany do życia 


przez XVII sejm Związkowy, „Dzien- 


polscy w Stanach Zjednoczonych. 


Lokański. Stanisław Orpiszewski. 
nik“ już w kilka miesięcy po założeniu 
chylił się ku upadkowi wskutek zgonu 


redaktora Jabłońskiego. Wówczas objął 


kierownictwo naczelne St. Dangel i przy 
wielkiej pracy, rutynie, doświadczeniu 
i znajomości terenu potrafił dociągnąć 
w pierwszym roku do 18,000 czytelni- 
ków, spłacić wszystkie zobowiązania 
i postawić pismo na przodującem sta- 
nowisku wśród innych polskich wy- 
dawnictw w Ameryce. 

Wysoki poziom „Dziennika“ wpły- 
wa korzystnie na inne pisma, wytwa- 
rzając szlachetny rodzaj konkurencyi, 
i nie jest może dalekim czas, gdy pra- 
sa polsko-amerykańska, która spraw- 
nością techniczną i liczbą nakładu już 
dziś nieraz wyprzedza dziennikarstwo 
polskie w kraju, dorówna mu także 
wewnętrzną wartością, naturalnie z za- 
chowaniem tych cech specyalnych, ja- 
kie musi wytwarzać odrębność tutej- 
szego życia. 
Chicago. 


B:el, 


oan 


Pogrzeb króla Edwarda Vll-go. 


Obrzędy żałobne z powodu śmier- 
ci króla Edwarda VIl-go odznaczały się 
niezwykłym przepychem. Wiadomo, że 
królowaWiktoryazarządziła,byjejpogrzeb 
odbył się z największą wspaniałością, 
i że temu życzeniu królowej, która za 
życia, ile mogła, usuwała sięod dwor- 
skiego blasku, zadość uczyniono. Król 
Edward, wielki znawca ceremonialnych 
i nieceremonialnych festynów, tak nie- 
spodziewaną śmiercią zaskoczony, nie 
pozostawił żadnych o swoim pogrze- 
bie rozporządzeń. Ale pogrzeb tego 
króla, który w dziewięciu zaledwie la- 
tach swego panowania zaskarbił sobie 
taką miłość u narodu, a takie zdobył 
historyczne stanowisko w międzynaro- 
dowej polityce, odbył się z taką świet- 
nością, jaklej przykładu w czasach mi- 
nionych nie znajdzie. Żałoba po jego 
śmierci była ogólna narodowa, lecz 
zwłoki aż do wtorku 17-ego maja na- 
leżały do rodziny i w obrębie pałacu 
Buckingham odbywały się zupełnie 
prywatne nabożeństwa i obrzędy. Po 
przybyciu z Egiptu brata królewskiego, 
księcia Connaught, 14-ego maja zam- 
knięto zwłoki w trumnie potrójnej i 
ustawiono na katafalku w sali tronowej pa- 
łacu, gdzie miejsce tronu zajmował ołtarz 
igdzie dopuszczono tylko rodzinę, go- 
ści królewskich i książęcych, dyplo- 
matów, wybitne osobistości świata po 
litycznego, osobistych przyjaciół króla 
i domowników. Rankiem 17-ego maja 


Główne biuro administracyi wydawnictw Związku Nar. Polsk. w Chicago. 
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odbył się obrząd, jakiego jeszcze hi- 
storya angielska nie zapisała. Konduk- 
tem żałobnym odwieziono zwłoki do 
Westminster Hall, najstarszej części 
pałacu parlamentu angielskiego, która 
ocalała od pożaru w 1834 r. Czcigo- 
dna ta budowa o surowych, ale prze- 
ślicznych kształtach wczesnego goty- 
ku, z otwartem, artystycznem wiąza- 
niem dachu, przetrwała osiem stuleci. 
To niby arka przymierza między po- 
czątkami wolności ludowej w Anglii 
a epoką dzisiejszego jej rozkwitu i po- 
tęgi. Tu odbywały się pierwsze par- 
zanim odbierali 


lamenty; tu królowie, 


. W Westminsterze — straż honorowa. 


hołd wierności poddanych, przysięgali, 
że „krajem tym rządzić będą wedle 
jego praw izwyczajów *; tuodsądzano od 
tronu królów niewiernych przysiędze, 
tu padł wyrok śmierci ną króla Karo- 
la Ii Oliver Cromwell, „szaraczkowy 
szlachcic na zagrodzie“, ogłoszony Z0- 
stał  lordem-protektorem królestwa. 
W osiem lat później, po wezwaniu na 
tron Karola ll, głowę Cromwella za- 
tknięto na jednym ze szczytów gotyc- 


Pogrzeb króla Edwarda VIl-go. 


Uwagę zwraca rumak 


zmarłego króla, z zawieszonemi butami, i ulubiony /ox-ferrier. 


Orszak żałobny, w którym wzięła udział ni bywała liczba monarchów, następców tronu,oraz książąt panujących. 


Laweta z trumną wychodzi z bramy koszar gwardyi konnej. 


kich Westminster Hall... Dziś na par- 
liament Square, pod samą ścianą bu- 
dynku, stoi pomnik protektora, a w sali, 
pod drugą Ścianą, pomnik Karola I-go. 
W pośrodku między temi dwoma po- 
mnikami przez półtrzeciej doby stał fio- 
letowy katafalk, na którym umiesz- 
czono trumnę króla Edwarda, przykry- 
tą jedwabnym całunem, dla trumny je- 
go matki haftowanym, z sztandarem kró- 
lewskim i z regaliami—koroną, berłem 
i jabłkiem—na wieku ustawionymi. Ba- 
cząc na historyę Westminster Hall, ta pu- 
bliczna ekspozycya katafalku na tem 
miejscu była symbolicznym aktem po- 
litycznym niezwykłego znaczenia. 
Jeszcze w trumnie król angielski jest kró- 
lem, tylko jako „Xing in Parliament" — 
dosłownie i w rzeczywistem znaczeniu 
„Król w Radzie i w Sejmie“. Odpro- 
wadzenie zwłok do Westminster Hall 
odbyło się z wielkim przepychem ta 
samą drogą, którą w lutym b. r. król 
jechał na otwarcie parlamentu. Via 
wrumphalis przemieniła się w drogę 
żałobną. 


Po nabożeństwie w Westminster Hall, 
do którego, prócz prasy, nie dopuszczo- 
no nikogo ze świata nieoficyalnego 
i niepolitycznego, przez trzydzieści sześć 
godzin odbywała się pielgrzymka Lon- 
dynu do katafalka króla — scena ol- 
brzymia manifestacyi żałobnej, jakiej 
jeszcze nigdy nie było. Przez tę salę, 
która przy koronacyi Jerzego IV wi- 
działa po raz ostatni wpadającego na 
koniu i w pełnej zbroi „rycerza kró- 
lewskiego* — King’s Champion — rę- 
kawicą, na posadzkę kamienną rzuconą, 
wzywającego do boju każdego, ktoby 
wątpić śmiał o prawowitości monarchy, 
przeszło prawie milion narodu, by zło- 
żyć hołd ostatni u trumny króla Edwar- 
da. Z tej sali w dniu 29-ego maja wy- 
szedł pochód pogrzebny, w którym wi- 
dziano ośmiu obcych monarchów i nie- 
bywałą jeszcze przy takiej sposobności 
liczbę książąt z domów panujących. 
Monarchowie europejscy zjazdem, ja- 
kiego nia było jeszcze przy żadnym 
królewskim pogrzebie, składali hołd 
monarsze, który był nie tylko królem, 
ale i mężem stanu, nie tylko mężem 


ot 
s ç A, e 
Król Jerzy V pieszo. 


stanu i dyplomatą, ale i człowiekiem. 
I kto wie: może był między nimi i ta- 
ki, który, mimo smutku osobistego, mógł 
dumać, czy też zadanie jego, jako mo- 
narchy i polityka, prawdziwe czy urojo- 
ne — nie będzie łatwiejsze, skoro tego 
już niema, który wybitną i stałą myślą 
polityczną stawać mógł wpoprzek za- 
miarom... Za trumną, wiezioną na lafe- 
cie, szedł koń ulubiony zmarłego i nie- 
wymieniony w oficyalnym ceremoniale— 
pies, terrier biały, który po śmierci pa- 
na przez tydzień odmawiał pokarmu. 
Konia i psa królowa wdowa Aleksan- 
dra, zanim wsiadła do karety, kazała 
podprowadzić i pogłaskała. Tłumy stu- 
tysiączne wzdłuż drogi do dworca ko- 
lejowego Paddington w Londynie że- 
gnały monarchę cichem schyleniem gło- 
wy. Ostatnie obrzędy odbyły się w ka- 
plicy św. Jerzego w królewskim pała- 
cu w Windsorze. Kaplica, najpyszniej- 
szy może okaz angielskiego gotyku 
„prostopadłego*, malowniczo umiesz- 
czona wpośród ślicznych starych bu- 
dynków zamkowych, przytyka do ka- 
plicy Alberta, pod którą znajduje się 
grobowiec królów angielskich. Po sło- 
wach arcybiskupa-prymasa: „Idź, popie- 
le,do popiołów, prochu do prochów“, 
katafalk z trumną spuszczono do pod- 
ziemia. Nad otworem, w posadzce zie- 


Ulubiony piesek króla Edwarda. 
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jącym, królowa wdowa padła na klęcz- 
niku. Ceremonia na jednym z obec- 
nych angielskich dygnitarzy zrobiła tak 
silne wrażenie, że omdlał. Herold nad 
grobem otwartym wywołał starym zwy- 
czajem tytuły zmarłego i tytuły jego 
następcy, kończąc okrzykiem „God 
save the King"... „Le Roi est mort, 
vive le Roi!“ Trumnę podziemnym ku- 
rytarzem przesunięto do grobowca, do 
którego, prócz służby i rodziny królew- 
skiej, nigdy nikogo nie wpuszczają. 
Zwłoki królów, tu umieszczone, znów 
należą do rodziny. 


Londyn. 
Mikołaj Sołowjew. 


M. G. 


25 maja st. st. świat, muzykalny 
Petersburga obchodził uroczyście jubi- 
leusz czterdziestoletni jednego z naj- 
wybitniejszych rosyjskich kompozyto- 
rów współczesnych, Mikołaja Sołowjewa. 

Jubilat jest uczniem konserwato- 
ryum petersburskiego i zwrócił na sie- 
bie uwagę uwerturą własnego utworu, 
którą wykonano pod jego dyrekcyą na 
popisie konszrwatoryum w r. 1869. 

W kilka lat 
później młody 
kompozytor pi- 
sze obraz sym- 
foniczny „Ruś 
i tatarzy", oraz 
2 opery „Kowal 
Wikuła* i „Sło- 
wo o pułku |- 
gora“. 

Sierow u- 
ważagozaswe- 
go najlepszego 
ucznia i następ- 
cę. To też po 
śmierci mistrza 
Sołowjew koń- 
czy jego zna- 
komitą operę „Judytę“. 

Za najudatniejsze dzieło Sołowje- 
wa uchodzi „Kordelia*, ciesząca się 
ogromnem powodzeniem nietylko na 
wszystkich operowych scenach rosyj- 
skich, ale i w Pradze. Na wystawie 
w Chicago autor uzyskał za nią meda- 
le i dyplom uznania. 

Przez lat trzydzieści jubilat był 
profesorem konserwatoryum i wycho- 
wał cały zastęp kompozytorów, śród 
których jest i paru polaków, jak na- 
przykład p. Dłuski. Nadto jest po- 
mocnikiem naczelnika kapeli nadwor- 
nej, hr. Szeremietiewa, jenerała i wy- 
bitnego muzyka. Pod kierunkiem ta- 
kich mistrzów kapela uchodzi za jednę 
z najlepszych orkiestr symfonicznych 
w Europie, chociaż udziela się publicz- 
ności bardzo rzadko. 


Mikołaj Sołowjew. 


P. Sołowjew jest również wybit- 
nym krytykiem muzycznym i zamiesz- 
cza artykuły w najwybitniejszych pi- 
smach, jak „Now. Wremia*, „Birż. 
Wied.“, „Niwa“. Jako wybitny znaw- 
ca historyi muzyki, redagował ten dział 
w pomnikowem wydaniu rosyjskiem 
encyklopedyi Brockhausa. 


NN p 


Obraz ukoronowany, niesiony przez ducho- 
wieństwo do kościoła. 


Szambelan Łącki, prowadzący tron z su- 
kienką . 


Na Jasnej Górze. 


Naród nasz wzniosłą święcił 
uroczystość: na szczycie kaplicy 
jasnogórskiej dokonano koronacyi 
cudownego wizerunku Najświętszej 
Maryi Panny. Nieśmiertelną Kró- 
lowę Polską uwieńczono koroną 
rzymską, w darze nadesłaną naro- 
dowi polskiemu przez Ojca Swię- 
tego, a w złocie wyrzeźbioną 
i klejnotami nabitą przez niepo- 
równanych złotników watykańskich. 
Do tysiąca kapłanów polskich oto- 
czyło w dniu tym biskupa korona- 
tora, biskupa dyecezyi kalisko-ku- 
jawskiej, który historycznego aktu 
dokonał na oczach miliona niemal 
ludu naszego, ze wszystkich stron 
ziemi polskiej przybyłego do czę- 
stochowskiego zdroju łask, skarbca 
sił, składu nadziei. 

Ktoby też pragnął poznać praw- 
dziwą duszę zbiorową narodu pol- 
skiego, tu powinien przy tej wy- 
jątkowej uroczystości w nią wej- 
rzeć. Zobaczyłby, jakie bezmier- 
ne, bezgraniczne, przepotężne przy- 
wiązanie do Wiary świętej i Ko- 
ścioła katolickiego leży na dnie 
istoty, u źródła życia w tych 
ludziach, którzy ciągnęli tu pieszo 
tygodniami, posilając się suchym 
chlebem, niesionym w węzełku na 
plecach, sypiając po drogach, na 
rosie nocnej najczęściej, potem na 
bruku ulic częstochowskich, aby 
tylko na własne oczy przekonać 
się, że straszna krzywda, wyrzą- 
dzona świętokradzką ręką świętej 
Bożej Rodzicielce, została napra- 
wioną; że na miejsce skradzionej 
korony nałożono na obraz staro- 
żytny drugą; że Ojciec święty 
Polskę pamięta i miłuje; że cudow- 
nemu wizerunkowi Matki Serdecz- 
nej, a Opiekunki ludzi w Polsce, 
jest dobrze a czcigodnie pod stra- 
żą następców Kordeckiego. Było 
kilku obcych kapłanów dnia koro- 
nacyi na Jasnej Górze, świadków 
bezstronnych, i ci z podziwem 
konstatowali, że nie masz na 
świecie ludu, któryby dziś dla wia- 


ry swojej zdolny był okazać tyle 
przywiązania, entuzyazmu i po- 
święcenia, co lud polski. 

Swięto 22 maja ściśle było re- 
ligijne i kościelne, bo składały się 
nań same modły, same pieśni po- 
bożne, same kazania, bo biskupo- 
wie i kanonicy rządzili tu sami, 
bo udział narodu ograniczał się do 
wysłania delegacyi, które w pro- 
cesyi przeszły przy obrazie Świę- 
tym przez pełne chwały jasnogór- 
skie wały. Jakże jednak tu, wo- 
kół tych wałów, polskiem boha- 
terstwem uświęconych, czuć i wi- 
dać było, ile sił naród nasz czer- 
pie ze skarbca religii, i do jakiego 
stopnia narodową uroczystością 
było to „nieustające nabożeństwo“, 
przez dwie doby, w dzień i w no- 
cy nieprzerwanemi hymnami bła- 
gające Orędowniczkę i Pocieszy- 
cielkę naszą o litość i zmiłowanie. 

I te wieki, które urobiły na- 
ród nasz tyle mężnym, iż najsroż- 
szym burzom czoło już stawił, 
wołały przez usta potężnego na- 
szego kaznodziei, gdy ten w ka- 
plicy jasnogórskiej natchnione pra- 
wdziwie rzucał wyrazy: 

Kto tylko się czujesz po- 
lakiem, toś nasz brat! kto czujesz 
się katolikiem, przyjdź! Stań- 
my murem przy Pani naszej, 
a rzeczmy, jako lud nasz ma we 
zwyczaju: Jesteśma! Stoimy przy 
Tobie i wytrwamy. 


Biskupi postępujący za obrazem. 
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Delegaci sodalicyi młodzieży kupieckiej z Po- 
znania: ks. prałat Kłos, prefekt, i p. Adam- 
czewski. 


Do jakiego stopnia wiara ka- 
tolicka urabia cywilizacyjnie lud 
nasz, tego dzień koronacyjny dał 
przykład i miarę piękną a w oczy 
bijącą: Na pogrzebie króla Edwar- 
da, którego w tymże czasie cho- 
wano do grobu, nie było tłumów 
większych, niż na koronacyi w Czę- 
stochowie; tu bowiem najostroż- 
niejsze obliczenia podają go na 
pół miliona, a jest prawdy bliskiem, 
iż cały milion, a więc dwudziesta 
część ludności polskiej się u stóp 
Jasnej Góry zebrała. I ile policyi 
a wojska miano do rozporządze- 
nia na chwilę wspomnianą w An- 
glii, podczas gdy w Częstochowie 
nawet strażom ogniowym z Za- 
głębia władza gubernialna przy- 
być nie pozwoliła dla podtrzyma- 
nia porządku! Jednak pisma za- 
graniczne podają na trzy tysiące 
niemal ilość wypadków w tłumie 
angielskim, podczas gdyna Jasnej 
Górze, oprócz paru zemdleń bez 
następstw, odnotowano tylko jeden 
wypadek złamania nogi. 

Tak karnym, roztropnym, spo- 
kojnym i łagodnym jest chłop pol- 


Józefa Wachowianka, z Poznańskiej kompa- 
nii, T. Łukowski, kierownik kompanii. 


ski, przy całym braku oświaty; tak 
jest uważającym na bliźniego, pil- 
nującym się porządku, i sam ten 
porządek czyniącym, z instynktu 
kulturalnym, do wszystkich wolno- 
ściowych  instytucyi dojrzałym. 
O ileż los jego jest gorszym od 
duszy jego?! o ileż dusza jego po- 
wyżej stoi jego bytu?! W porę 
jednak, po zamknięciu wszystkich 


Na Jasnej Górze. 


społecznych instytucyi oświatowych 
w kraju naszym, przyszły te pod- 
niosłe uroczystości koronacyjne, 
aby nam przypomnieć, że jest 
szkoła, której chłopu naszemu nikt 
nie zamknie: to wiara katolicka. 
W niej uczony, stał się on siłą nie- 
przełamaną. 

I, oglądając się po tym uko- 
chanym naszym ludzie, możemy ze 
spokojem w duszy szeptać sobie 
za wielkim naszym kaznodzieją: 

Jesteśma! Stoimy! I wy- 
trwamy! 


NN ONY NOE NY NE NA 


W sprawie Dziejów Porozbioro- 
wych na Litwie i Rusi. 


Niezbędne wydawnictwo podejmuje 
redakcya „Kuryera Litewskiego*: Porozbio- 
rowe Dzieje Litwy i Rusi. Autorem tego 
dzieła będzie p. Henryk Mościcki, młody hi- 
storyk, znany z kilku cennych monografii, 
głównie z dzieła o dziejowem tle „Dzia- 
dów Mickiewiczą*. Zamiar, do jakiego przy- 
stępuje obecnie p. Mościcki, pod patronatem 
„Kuryera Litewskiego“, jest, pod wzglę- 
dem zakresu, olbrzymi. Musi go poprzedzić 
skrzętne zbieranie materyałów —i w tym ce- 
lu redakcya „Kuryera Litewskiego* ogła- 
sza odezwę „do wszystkich osób, które 
przeszłość tych ziem obchodzi*, z gorącą 
prośbą o pomoc. Chodzi o przesłanie 
p. Mościckiemu do zużytkowania pamiętni- 
ków piśmiennych, wspomnień i zapisek ro- 
dzinnych, oświetlających bądź jakie zdarze- 
nie historyczne, bądź też stanowiących przy- 


Na chwilę przed uroczystością. Ołtarz „na szczycie“, gdzie się odbyła koronacya. 


czynek do charakterystyki danej epoki; a da- 
lej o korespondencyę wybitniejszych dzia- 
łaczy społecznych i politycznych, literatów 
it.p.; pożądanemi są niemniej odezwy władz, 
jak z drugiej strony—ulotne druki. Ponie- 
waż dzieło będzie ilustrowane, chodzi auto- 
rowi o zebranie obrazkowego materyału epo- 
ki: fotografie i odbitki wszelkiego rodzaju 
portretów, zarówno polskich działaczów, jak 
też i rosyan, urzędników; sztychy przedsta- 
wiające sceny historyczne i pamiątki arche- 
ologiczne, budowlane i artystyczne—są bar- 
dzo pożądane. Współpracownictwo ogółu 
inteligencyi litewskiej i rusińskiej, w do- 
mach której znajdują się liczne i często 
niedocenione pamiątki, może zapewnić dzie- 
łu, do wydania którego przystępuje „Ku- 
ryer Litewski*, wartość dokumentową, zgo- 
ła wyjątkową. Epokę porozbiorową na Li- 
twie i Rusi znają ludzie głównie z opowia- 
dań, z żywej tradycyi, no, i z Muzeum 
Murawiewowskiego w Wilnie. To nie da- 
je całokształtu, nie daje ciągu. Dokumentalna 
historya musi zająć się tą epoką, groma- 
dząc materyały naprzód i z nagromadzo- 
nych danych wywołując złudę minione- 
go życia. Nie można wątpić, że ci, do któ- 
rych odezwa jest skierowaną, przyjdą do- 
bremu zamiarowi z chętną pomocą. 


Ka) 


Echa Messyny. 


Niedawno król włoski, Wiktor Emanuel 
III, nadał krzyż komandorski orderu św. 
Maurycego i Łazarza dr. med. Floryanowi 
Hłasce, który w liczbie pierwszych niósł 
pomoc ofiarom straszliwego trzęsienia ziemi 
w Messynie. D-r Floryan Hłasko, jako star- 
szy lekarz rosyjskiej eskadry baltyckiej, znaj- 
dował się z nią w chwili katastrofy o kil- 
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kadziesiąt kilometrów od Messyny w porcie 
Augusta. Eskadra ta niezwłocznie pospieszyła 
na ratunek; wkrótce potem przybył król wraz 
z małżonką i włoskie okręty wojenne. Le- 
karzom gorliwie pomagała królowa Hele- 
na, opatrując ciężko rannych, pomimo nie- 
bezp ecznych 
wciąż drgań zie- 
mi. Messynależa- 
ła w gruzach i 
paliła się wśród 
jęków. D-r Hłas- 
ko odniósł w Me- 
ssynie wrażenia 
| groźniejsze, niż 
na wojnie. Brał 
udział w wojnie 
chińsko - europej- 
skiej, która się 
rozpoczęła zbom- 
bardowaniem 
fortów Taku. Wi- 


dział wtedy mnó- 
stwo trupów chiń- 
skich, płynących 
z falami Pei-ho. W 
Porcie Artura podczas długiego oblężenia, dr. 
Hłasko był lekarzem portowym i przyzwy- 
czaił się do widoku tysięcy trupów. Ale 
widok zburzonej w okamgnieniu Messyny, 
gdzie gruzy odrazu przywaliły stokilkadzie- 


D-r med. Floryan Hłasko. 


siąt tysięcy ofiar, był okropniejszy i bar- 
dziej wstrząsający. 
Włoskie Tow. fotograficzne wydało 


wspaniałe album, poświęcone zginionym na 
zawsze dwu miastom: Messynie i Reggio. 
W albumie znajdują się cztery foto- 
grafie Messyny, które d-r Hłasko zdążył 
uchwycić zaraz po katastrofie. 


Uroczystości koronacyjne w Częstochowie. kot. J. Malewies, Nowy Swiat, 


Reprodukcya wzbroniona. Koronowanie. Ojciec Bazyli zdejmuje korony z poduszki. 
Prawo własności zastrzeżone. 


Uroczystości koronacyjne w Częstochowie. 


Fot, J. Malewicz, Nowy Śwtat, ór. 


Reprodukcya wzbroniona. 
Prawo własności zastrzeżone. 


Przed koronacyą 


Uroczystości koronacyjne w Częstochowie. Eok J. Malzwicn, Nouy Świat, dr. 


Reproduxkcya wzbroniona. Koronacya dokonana 
Prawo własności zastrzeżone. È 


Fot. J. Malewicz, Nowy Świat, 61. 


Uroczystości koronacyjne w Częstochowie. 


Milion 


Reprodukcya wzbroniona. 


Prawo własności zastrzeżone. 


„Sokół 


Zteatrów warszawskich 


TEATR LETNI. „Sokół”, komedya he- 

roiczna z czasów renesansu polskiego 

w 6-ciuobrazach wierszem, przez Ignacego 

Grabowskiego, odznaczona pierwszą na- 

grodą na konkursie Kuryera Warszaw- 
skiego. 

Obraz I. Na placu starożytnego 
miasta włoskiego w XVI wieku (może 
Florencyi, może Padwy). Tłum barw- 
ny, porywczy — straże—studenci—kur- 
tyzany. Za chwilę sąd się odbędzie. Bol- 
ko, polak herbu Czele, student uniwer- 
sytetu włoskiego, podczas sądzonej na 
placu sprawy zabójstwa męża-okrutnika, 
zktórego żoną młodą student Lorenzo 
„miauczeli ku sobie w noce księżyco- 
we“, przyjmuje na siebie winę zabój- 
stwa, by ocalić poszlakowanego o to 
kolegę i drogę mu do miłości utoro- 
wać. Rektor-humanista wnosi instan- 
cyę za junakiem, by nie karano go 
śmiercią, bowiem „topór, młodzieńczą 
ścinający głowę, gwałci natury wie- 
czystą osnowę“, i by skazać gwał- 
townika tylko na banicyę — iżby mógł 
wrócić do ojczyzny „bez znaku hańby“. 
Zapada ów wyrok humanitarny. Bolko 
żegna się z kolegami i pięknym, pło- 
mienistym hymnem uwieńcza Italię. 
Grają mandoliny. Ostatnie chwile spę- 
dza w upojeniu i godach młodości. 

W akcie tym zarysowuje się już 
postać nieodstępna i wielce zabawna 
sługi Bolkowego, Bartka. 

Obraz ten, nie związany treścią 
z całością sztuki, wiąże się jednak zu- 
pełnie w stosunku do malowidła głów- 
nej postaci, której sztuka jest właści- 
wem ujawnieniem i uświęceniem. 

Obraz Il. Bolko w Polsce na 
dworze kasztelana, dokąd przybył 
oświadczyć się o rękę  kasztelanki, 
Doroty. Dano mu czarną polewkę i 
harbuza. Pannę jednak miłością gorą- 
cą i junactwem zniewolił i otrzymał 
od niej „pierścianek*, mimo że jest 
już przez ojca przyrzeczoną możnemu 
kniaziowi, który przybył z cenną skrzy- 
nią darów narzeczeńskich. Gorąca wy- 
miana słów junaka z ojcem panny i 
z kniaziem. Rękawica, rzucona knia- 
ziowi za uderzenie sługi Bolkowego, 
Bartka. Rozprawa na majdanie. Bolko 
zrozpaczony opuszcza progi kasztelań- 
skie, zaprzysięgając zdobycie panny. 


kok V. Ne 22 z dnia 28 maa 1910 r. 


' Ign. Grabowskiego. Obraz IV, w klasztorze. 


Obraz III. 
bawy panieńskie w lesie. 
cy. Zasadzka Bolka z druhami. Por- 
wanie Doroty. Pogoń doraźna ujmu- 
je opieszałego Bartka. Wtedy, by oca- 
lié sługę, zjawia się Bolko i proponu- 
ju oddanie panny za sługę, któremu 
przypiekają już pięty. Kasztelan go- 
dzi się i pannę zamyka w klasztorze. 


Noc Świętojańska. Za- 
Stos płoną- 


Ignacy Grabowski. 


Obraz IV. Dorota w klasztorze. 
W przebraniu mnichów wędrownych 
przybywają Bolko z Bartkiem. Pory- 
wają pannę, czyniąc popłoch śród mni- 
szek. 

Obraz V, epizodyczno-obyczajo- 
wy. W karczmie przydrożnej, w któ- 
rej stanął na nocleg uciekający z Do- 


rotą Bolko, Knechtowie ścigają jedno- 
cześnie księdza- herytyka, Magnusa, 
który ze skrzynią książek ukrył się 
w karczmie. Dorota dopomina się ślubu i 
księdza. Bolko zrazu świadczy się 
wolną miłością, potem, widząc duchow- 
nego przy pace ksiąg, prosi go, by 
ich połączył=co też ów w sposób do- 
syć zabawny czyni. Młodzi udają się 
do alkierza, a podczas wpadają knech- 
towie, ścigający heretyka. Ostatecznie 
Bolko ocala Magnusa, wyzwawszy 
knechtów na turniej pijacki i ułożyw- 
szy ich pokotem od czopów baryłek. 

Obraz ostatni. Na dworze Zy- 
gmunta Starego. Królewicz śród łowów 
w namiocie sprawuje sąd nad Bolkiem. 
Junactwo i zapał Bolka tak go ujmują, 
że nie tylko mu przebacza, lecz bierze 
go pod swoje skrzydła, jako orędzie 
czynu i przyszłej sławy. Bolko wy- 
głasza rodzaj skruchy w swej szcze- 
rości i młodzieńczej wierze zapalnej, 
która dróg sama dochodzi: Dotąd, jak 
bąk, z kwiatu na kwiat przelatywał, 
sącząc miody, teraz życie trudom i 
czynowi poświęci. 

Sztuka jest uświęceniem młodości 
i indywidualistycznych jej porywów — 
jej fanfarą i dźwięcznym bardzo hym- 
nem. Ponad racyę szczerego, bezpo- 
średniego porywu młodości i jego zdo- 
byczy, autor zdaje się w sztuce nie 
wiele pozostawiać dla racyi społecznej. 


„Tam, gdzie serce na czyn dzwoni, 
Prawa piszą—nie wy—oni!* 


Tak mniej więcej przemawia Bolko 
w pierwszym obrazie do sędziów, 
wskazując na młodzież studencką i da- 


jąc tem wyraz zasadniczej myśli u- 
tworu. 
Nikt nie zaprzeczy, że w młodym 


pędzie tkwi rdzennie siła odrodcza ca- 
łości życia. By jednak pęd ów nie 
zwyrodniał, nie wybujał w samolub- 
stwie i pysze — i w następstwie nie 
został odcięty na zagładę, musi się 
poddać prawom całości życia, zkąd 
czerpie swe siły, i działać z myślą nie 
o sobie i swem życiu osobniczem, lecz 


z myślą nadewszystko  przytomną 
o szczęściu całości. W tem tkwi jego 
najwyższy instynkt społeczny i jego 


dojrzałość osobnicza 
Stąd, jako wskaźnik społeczny (za- 
razem i artystyczny), hamujący zbytni 


„Sokół” Ign. Grabowskiego 
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Obraz III, w lesie, 


pęd i wybujałość szkodliwą, ma być 
i pozostać na zawsze  poskromienie 
porywu, nie jego sankcya—gdyż poryw, 
jakkolwiek łudzi często powabem, o- 
piera się równie często na niższych 
instynktach w człowieku, których roz- 
wój jest zgubą, lub ostatecznie, nie- 
hamowany, stacza się do nich fatalnie. 
Porywu stłumić nie można, gdyż on 
o życiu stanowi, —poryw atoli poskro- 


miony jedynie o życiu społecznem 
i oświeconem stanowi. Stąd życie 
jest pędem, ujętym w karby. Dawać 


sankcyę pędom nie karbom, znaczy 
tłumić życie. 

Bolko wprawdzie uznaje w końcu 
sztuki bezcelowość swego życia osob- 
niczego i przyrzeka życie społeczne, 
sztuka atoli, jako wyraz i dążność ar- 
tystyczna, cała przez się zdaje się być 
sankcyą dla niehamowanych instynk- 
tów młodości, dla których ów instynkt 
jedynie ma być prawem i władzą. 
Stąd—sztuki jednostronność, czy stron- 
ność zbytnia wogóle. 

Odłączając atoli świadomie tę 
stronę moralną utworu, z wyroczną 
tak dzisiaj pieczęcią obłędną indywi- 
dualizmu wybujałego, od strony jego 
artystycznej — i rozważając jedynie tę 
ostatnią, z radością stwierdzić należy, 
iż pod tym względem prawie całkiem 
odpowiada ona wysokim znamionom 
poezyii sztuki, i całkiem uzasadnia wy- 
rok sądu konkursowego, obdarzającego 
twórcę pierwszą nagrodą pieniężną. 
Wre i tętni ona taką szczerością i świe- 
żością bepośredniego talentu, taką siłą 
dźwięczną, rzeźką i wabną, że trudno 
nie uledz temu narzucającemu się po- 
tokowi gry żywiołowej i nie ocenić 
go poza kierunkiem i drogą, dokąd 
płynie i spada. 

Dwa pierwsze obrazy, by tak 
rzec, objektywniejsze pod względem 
dramatycznym, w których ta pieczęć 
zbytniego indywidualizmu nie odciska 
się tak dosadnie, obrazy, dramatyzu- 
jące właściwie duszę junactwa i mło- 
dości, są wprost arcydzielne: taki 
w nich pęd rzeżki, taki ruch i życie, 
taka jędrność i tęcza barwna, i zawie- 
rucha pyłów kry ształowych. 

Następne obrazy słabną i gasną. 
Potok, utrzymany w dwóch pierwszych 
obrazach na samej wyżynie górskiej 
z całą swą najsutszą włością wodo- 
spadów i siklaw, olśniewający, kipiący, 
wolny, niezwiązany i wprost porywa- 
jący swym wirem nieustannym i wy- 
buchami rzeżkiemi, — w następnych 
obrazach porzuca szczyty najwyższe, to- 
czy się różnie, raczej po nizinie, na- 
potyka kamienne zapory, łamie się 
i rozpryskuje, jeszcze piękny i wartki, 
jeszcze znów spadający kaskadą — epi- 
gon rzeźkich szczytów i niewstrzyma- 
nej siklawy. 

W utworze Grabowskiego, jakkol- 
wiek ma on za tło epokę Odrodzenia, 
najbardziej sprzyjającą zasadniczej dą- 
Żności, nie należy szukać ścisłych ry- 
sów historycznych i przy nich obsta- 
wać niewzruszenie. „Sokół“ jest raczej 
skrzystą fantazyą historyczną. Histo- 
rya schodzi tu na ubocze. Postać So- 
koła jest odsunięta do tej epoki raczej 
dla barwności i rzutkości tła. Głównem 
zadaniem utworu było stworzenie ki- 


piącej duszy junackiej, 
rasowej z rysami rdzennemi pol- 
skiemi stworzenie poniekąd ideału 
duszy polskiej i wolnej, duszy młodej, 
siły kierowniczej polskiego życia 
tak, jak autor tę dusze pojmuje. O ile 
stworzenie to jest objektywne — - o tyle 
właściwie godzi się z celami dramatu 
(czy komedyi); o ile jest ono wyra- 
zem własnej duszy i uczuć autora — 
o tyle cel ten osłabia i uszczupla. 
Dwa te pierwiastki zdają się ścierać 


polskiej, duszy 


w sztuce, odejmując tworowi cechy 
powszechniejsze. 
Pozatem postać „Sokoła“ jest ży- 


krwią i miąszem wypeł- 
niona, plastyczna, zwarta i wykończo- 
na z lubością. Reszta postaci — prócz 
Bartka i Doroty, bardziej odczutych 
i wyposażonych, traktowana jest sze- 
roko, dosadnie i schodzi do rzędu tła 
właściwego, na którem króluje Sokół. 

Utwór Grabowskiego ma pewne 
cechy i odczucie nowości dramatu, wy- 
łamujacego się dziś coraz bardziej ze 
swych form przestarzałych. Nowością 
tą jest dążność do uzewnętrznienia 
i uwydatnienia duszy ludzkiej w jej 
istocie — na miejsce dawnych za- 
sadniczych kolizyi osób i czynów. Po- 
stać Sokoła podejmuje tę dążność 
szczęśliwie. Reszta zresztą, jako tło 
ma starych kolizyi do woli. 

Grany i wystawiony był „Sokół“ 
nader starannie. Palma pierwszeństwa 
należy się p. Wostrowskiemu, który 
z męczącej roli Sokoła zrobił prawdzi- 
we arcydziełko zapału, werwy i siły 
młodzieńczej. Zwarty, jędrny i dźwięcz- 
ny głos jego brzmiał, jak rzeźka po- 
budka, olśniewał błyskawicą, tryskał 
racą zapalną, strzelistą. Bardzo do- 
brym i pomysłowym był p. Owerłło 
w roli Bartka, zaciętą i swobodną p. 
Lubicz-Sarnowska w roli Doroty, któ- 
ra głosiła zawzięcie: „Nie chce knia- 
zia, kocham Bolka!*'.  Zpośród innych 
wykonawców wyróżnili się: pp. Mirska, 
jako płomienna Fiametta, Pawińska — 
doskonała ksieni, Wojdałowicz—wybor- 
ny mnich Gaudenty, dalej pp. Rapacki, 
Wilczyński, Paliński, Kawalski i inni. 

Sztukę ozdobiły oryginalne me- 


wa, odczuta, 


lodye staropolskie i starowłoskie, mię- 
dzy któremi była i pieśń Bekwarka, 
lutnisty Zygmunta Starego (w ostatnim 
obrazie), ułożone i sharmonizowane 
pięknie przez p. Aleksandra Polińskiego 

Józ. Jankowsk'. 


TEATR MAŁY. „Wieczór trzech króli”, 
komedya w 10 obrazach W. Szekspira. 

Miły wieczór można spędzić w tym 
teatrze, który letnie siedlisko obrał sobie 
w dawnym ogrodkowym MRenaissance'ie. 
„Wieczór trzech króli*, acz nie należy do 
arcydzieł genialnego anglika, zajmuje i ba- 
wi, przykuwa niewysłowionym czarem na- 
iwnej poetyczności i zdrow-go, nieco pro- 
stackiego humoru. Pp. Zalewski i Gor- 
czyński dobrą mieli myśl, wprowadzając 
tę komedyę na repertuar. I wystawioną 
jest starannie, według uproszczonych, mo- 
nachijskich wzorów. P. Pawłowska-Łącka, 
która opuszcza scenę teatru Małego, two- 
rzy postać, pełną szczerego wdzięku. P. 
Orliński, jako chudogęba, ma wiele humo- 
ru. Cały zespół jest składny i swobodny. 
Szekspirowska komedya powinna zyskać 
sobie duże powodzenie. 


Występy l. Solskiej w Zagrzebiu. 


Występy świetnej artystki w stolicy Chor 
wacyi doznaływielkiego powodzenia. Kiedyż 
będziemy ją podziwiali w Warszawie?.. 


IV-ty zlot wioślarzy w Ciechocinku. 


Zjazd wioślarzy w Ciechocinku na Zielone Świątki zmniejsza się stopniowo. Gdy w r. 1908, 
jednocześnie z pierwszą balneologiczną ciechocińską wystawą, zjech: iło się przeszło 200 dru- 
hów, w r. 1909 już o połowę mniej, w bieżącym zaś i setki nie dosięgnęło. Zjazd trwał dwa 


dni: 15 i 16 maja. 


Z wiceprezesem p. Kobyłeckim). Dalej: 


Najliczniej reprezentowaną była 
Włocławek 


Warszawa, 
20 członków, 


(39 członków, na czele 
za nim Łomża 2, Płock 


Kaliszi Konin po jednym. Przez parę lat oczekiwany Kraków i w tym roku zawiódł, 


A również w 


0) 


bieżącym roku był nieobecny. 


Jarmark 


na bydło w Lublin e. 


Sędziowie bydła górskiego, pp. Tadeusz 
Rojowski i Mieczysław Pańkowski. 


Prezes L. Z.H., p. Antoni Budny, p. Feliks 
Sandoz, insp.hodowl. przy C.K. T.R. Krakowskiem. 


Sędziowie czerwonego bydła krajowego: 
pp. Br. Fudakowski, Ad. Makomaski. 


Byk, 


okaz nabyty od hr. Scypio przez p. Michalskiego. 


Znany wynalazca, p. Fl. Grubiński przy kartoflarkach. 


Jarmark na bydło w Lublinie. 


W dniach 7-ego do 10-ego maja odbył 
sięw Lublinie VIII jarmark na bydło, orga- 
nizowany przez lubelski związek hodowla- 
ny. Jarmark przedstawił się bardzo ko- 
rzystnie i dał wymowne świadectwo świa- 
domego dążenia do celowego i zorganizo- 
wanego handlu bydła rozpłodowego. W dy- 
skusyi, toczącej się obecnie pomiędzy rol- 
nikami o gospodarstwie inwentarzowem 
i bezinwentarzowem, jarmark ten i pokaz 
bydła posłuży, jako niewątpliwy argument, 
wykazujący bezpośrednie korzyści hodowa- 
nia bydła 


Gmach teatru w Pułtusku. 


Dnia 15 maja 
teatru, wystawionego 
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odbyła się inauguracya 


staraniem komitetu 


Transport nowo nabytego byka. 


towarzystwa Dramatyczno-Muzycznego „Lu- 
tnia*, głównie zaś staraniem prezesa tego 
towarzystwa, p. Stanisława Tuleja, jako też 
pp. Pietrusieńskiego, Mazurowskiego, Wierz- 
bowskiego, Gałczyńskiego i Kowalewskiego. 
Pierwsza sztuka, jaką dnia tego grano, by- 
ła „Na jednę kartę* H. Sienkiewicza. Przy- 
znać trzeba, że grana była z całem zrozu- 
mieniem; nie często tak grają amatorzy 
w Pułtusku. Oprócz tego przy wspaniale 
udekorowanym biuście Słowackiego, które- 
go imieniem nazwano gmach, chóry To- 
warzystwa wykonały śpiewy. Że w tak tru- 
dnych warunkach zrobiono tak wiele, należy 
się słusznie komitetowi „Lutni* uznanie 


cyalności poleca wyroby 


Twa Syrena Rekord, 


Oprócz 


giKrólewski 


ó 


Warszawa, Marszałkowska 153 r 


j 


Najstarsza firma muz 


Filja Bielańska 1 


yzna Juljan Feigenbaum 


egzyst. od 1859 r. 


Humor i satyra. 


Dnia 18 maja. 


-= 


— Pan się nie obawia końca świata? 
— Ja, proszę pan', jestem ubezpieczony od 


nieszczęśliwych wypadków. 


Ocenił. 


— Widziałeś na wystawie portret ban- 
kiera Rubelhapa? Podobieństwo ogrom- 
ne! Doskonale zrobiony z{iemi* rękoma 
wikieszeniach.; 

W czyich kieszeniach? Bo jeżeli 
w swoich, to zupełniedo siebienie podo- 
bny 


Ładna rekomendacya. 


Mój drogi, pozwól, że ci przed- 
stawię mego przyjaciela, człowieka, któ- 
ry kilka razy na tydzień wypisuje naj- 


ü większe głupstwa w świecie. 


- Przepraszam... jakim sposobem? 
— Jest stenografem w Dumie. 


Z dziedziny mody. 


Że modę damski świat popiera, 
Ma dziś niejedna Ewy córa 
Na głowie ogon Chanteclera, 
Albo bażancie barwne pióra. 
Chociaż wyrażę zachwyt w słowach, 
Pytam się, modą tą zdumiony: 
Co sądzić mamy o tych głowach, 
Do których ogon przyczepiony? 


Studya nad kometą. 


— Dziś ogon jestĘdoskonale widzialny. 


poleca fabryka 


Pensyonat dla stałych chorych. Kąpiele mine- 
ralne, świetine, kwasowęglowe. Leczenie 
promieniami Roentgena, lampą Finsena, Ra- 
dium. Termoterapia. Arsonwalizacya. Prze- 
nośny aparat Roentgena. Elektroliza. Praco- 
wnia analityczna. Choroby skóry, włosów. 
Kosmetyka lekarska. Choroby weneryczne. 


LEON ŻUKOWICZ 


były Komisarz Włościanski, 
Prowadzi sprawy serwitutowe, parcelacyjne, 
sporządza projekty o wyłączeniu oddzielnych 
części lasu od ciężarów serwitutowych, prze- 
prowadza wszelkie sprawy w Petersburskich 

instytucyach rządowych i t. p. 


WARSZAWA, MOKOTOWSKA Ne 16. Tel. 176-52 


Przechowanie Mebli 
OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 
„BOROL'* Centralnego Laborat. Chemicznego 


„KALODOÓNT- 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie. 


uznano 


Parasolki, Parasole i Laski 


A. KWIATKOWSKIEGO 


w WARSZAWIE W MAGAZYNACH WŁASNYCH 


Ś-to Krzyska N 38 i Krak.-Przedmieście Niż 17. 


J. FRUZIŃSKI 


Zakład D'* A. Kozerskiego yrortensya %. 


fabryka Cukrów i Czekolady 

SKŁADYĘ Więrzbowa 8, tel 39-66. 
Nowo-otworzony: 

Krakowskie -Przedmieście No 5, iel. 85-28 


PENSION de FAMIL 


Ewa Kotarbińska 


Widok Aż Il, tel. 155-60. 


Naiwiększe powagi lekarskie polecaja 


Gone ic 


jako najlepszy pokarm dla dzieci, po- 

czynając od szóstego, siódmego mie- 

siąca życia, podczas odłączenia od pier- 
si i w pierwszych latach życia. 


Henryk Puławski 


Mazowiecka Íl tel. 996. 


za najlepszy ze środków chroniących skó- 
rę rąk i twarzy od opierzchania. 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 
iłagodnie przeczyszcza 


A PF FASEN S A 
„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH“ 
Ne 640, Teodor Jeske-Choiński. 


„Ostatni Rzymianie“, powieść, I tom. 


hA 


NAJLEPSZE 
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REMINGTON 
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Tow. P Block i 
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NEKROLOGIA. 


Ś. p. Herman hr. Krasicki. 


12 maja b. r. złożony został do ro- 
dzinnych grobów w Humaniu, przy bardzo 
licznym zjeździe ziemiaństwa i tłumach ze- 
branego ludu, Herman hr. Krasicki, właści- 
ciel pobliskich dóbr Chrystynówka. Za- 
ledwo o dwa miesiące poprzedziła go uko- 
chana towarzyszka życia, z którą przeżył 
blizko ćwierć wieku w miłości wzajemnej, 
w czci ludzkiej i nieustannem czynieniu 
dobrze. Była to para ludzi niedzisiejszej 
cnoty. Dom ich tworzył ognisko wiary, 


Hermanostwo;,.hr. Krasiccy. 


patryotyzmu i niezmordowanej miłości bliź- 
niego. Nie przenikało tam nic złego zze- 
wnątrz, natomiast promieniowało dokoła do- 
bro. Żyjąc daleko skromniej, niż im na to 
pozwalały znaczne dochody, hr. Herman 
i jego małżonka obracali większą ich część 
na świadczenie hojnych ofiar instytucyom 
publicznym, kulturalnym i filantropijnym, 
niemniej jak na wspomaganie wszelkiej nę- 
dzy i potrzeby, jaką tylko wkoło siebie 
spostrzegli. Nie czekali prośby: sami śpie- 
szyli ze wsparciem, i to nie dorywczo, ale 
dźwigając z nędzy,a kryjąc dobre uczynki, 
jak inni występki. 

Kochając ludzi, kochali też gorąco zie- 
mię swą rodzinną, tradycyę narodową, wia- 
rę ojców, którą wyznawali nie słowem iyl- 
ko i zewnętrznym obrzędem, ale całą tre- 
ścią życia. Objąwszy majątek w epoce 
ogólnego kryzysu po 68 r., i mając długo 
do walczenia z poważnemi trudnościami, 
którym łatwoby zaradziło sprzedanie ka- 
wałka ziemi lub lasu, Herman Krasicki wo- 
lał zaprządz się na długie lata do nad- 
miernej pracy i wszystkiego sobie odmó- 
wić, niż jednę piędź uronić z tej ziemi, 
która na kresach, raz z rąk naszych wy- 
puszczona, nigdy już do nich nie wraca. 
Był też ostoją polskiego ducha w tej czę- 
ści Ukrainy, i zgon jego stanowi dla spra- 
wy raszej w jego ojczystych stronach nie- 
powetowaną stratę. 

Z ludem miejscowym stosunek hr. Kra- 
sickich był prawdziwie patryarchalnym. 
Włościanin szedł po dawnemu do swojelio 
pana po radę i pomoc w każdej ważniej- 
szej sprawie, do pani szły kobiety. I nikt 
nie odszedł niewysłuchany, niewspomożo- 
ny. Od najliczniejszego grona gości odiy- 
wali się ci „państwo* starego autoramentu, 
by pośpieszyć do tych, którzy „nie mogli cze- 
kać, bo byli biedniejsi*. To też żal włościan po 
ich stracie ujawnił się w sposób uderzają- 
cy na obydwóch pogrzebach, w udziale ty- 
siącznych tłumów, całej „gromady* wło- 
ścian olbrzymiej wsi o kilkutysiącznej lud- 
ności, w wieńcach, złożonych „Dobrej Pa- 
ni* i Dobromu Panowi wdiacznist wid 
hromady. Ostatni ten napis polskiemi li- 
terami na wstęgach wieńca, złożonego 
przez włościan chrystynowieckich na trum- 
nie Hermana Krasickiego, był, jak poprze- 
dni, istotnym wyrazem uczuć ludu, odmien- 
nego językiem i wyznaniem, oddzielonego 
od dworu interesami i sztuczną agitacyą, 
ale umiejącego sercem za serce odpłacić. 
To też mimo deszczu i błota włościanie 
oświadzzyli stanowczo przy eksportacyi 
zwłok hr. Hermana, że naszolio pana wy- 
wezty ne damo i nie dopuścili do umiesz- 
czenia na karawanie trumny, ale parę 


wiorst nieśli ją na rękach, aż do granic 
rozległej wsi. 
Chrześcijanin całą duszą, obywatel 


o wysokiem pojęciu społecznych obowiąz- 
ków, wierny syn ojczyzny i kościoła, mąż 
zasad niezłomnych i cnoty nieposzlakowa- 
nej, wraz z ewangeliczną niewiastą, której 
życie było jednem zaparciem się siebie 
i jedną zasługą, i która była zaprawdę go- 
dną towarzyszką jego zacnego żywota, 
ś. p. Herman Krasicki żyć będzie długo 
w pamięci i wdzięczności otaczającego go 
polskiego społeczeństwa kresowego, jak 
i w sercu ludu. 


S. p. ks. L. Czajewicz. 


W noc: Zesłania Ducha Św. zmarł 
w Warszawie prałat kapituły metropolital- 
nej warszawskiej, 
ksiądz Ludwik - m — ` = 
Czajewicz, jeden ERY 
z najstarszych i T > 
najpoważniej- E 


szych członków 
duchowieństwa 
polskiego. Uro- 
dzony w 1826r., 
święcenia kapłań- 
skie otrzymał w 
1850 r.; w 1857 
r. został kano- 
nikiem honoro- 
wym kapituły war- 
szawskiej, w 1908 
r. wyniesiony, po 
szeregu zasług 
dla kościoła, na 


wysoką 
kapituły metropolitalnej warszawskiej. 


godność prałata 
Za- 
służony dostojnik kościoła, człowiek pra- 
wy i serdeczny, pocieszycieł skołatanych 
na duszy i dobrodziej ubogich —Ś. p. ks. 
prałat Czajewicz pozostawił w sercach licz- 
nych parafian pamięć zbożną i żal, z czcią 
połączony. 


Ś. p. Tadeusz Tarasiewicz. 


Zmarły dn. 14 maja r. b. w Warsza- 
wie ś. p. Tadeusz Tarasiewicz był znanym 
w szerokich kołach przemysłowych i han- 
dlowych, zarówno, swego czasu, w Krako- 
wie, jak i w Warszawie. Urodzony w r. 
1830 w majątku rodzinnym Szczyrzycu pod 
Sączem w Galicyi, stracił w 16 roku życia, 
kiedy był uczniem szkół krakowskich, ojca 
swego, Eliasza, który podczas smutnych 
wypadków galicyjskich w r. 1846, padł 
zamordowany pod kijami rozjuszonych i do 
zbrodniczych czynów przez ówczesny rząd 
austryacki podnieconych chłopów. S. p. 
Tadeusz, poskoń- 
czeniuszkół,prze- 
niósł się do Kra- 
kowa, gdzie, pod 
kierunkiem Kirch- 
mayera, kształcił 
się w zawodzie 
handlowymi ban- 
kierskim. Już w r. 
1870 objął posadę 
dyrektora I Banku 
Galicyjskiego, za- 
łożywszy równo- 
cześnie własny 
dom bankierski i 
prowadząc na wię- 
kszą skalę handel 
żelazem i nafta. 
przytiem urząd radcy miejskie- 
równocześnie czynny udział w 
życiu obywatelskiem i publicznem. Stra- 
ciwszy następnie, przez nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności, majątek, przeniósł się 
do Warszawy, gdzie w kilka lat pó- 
źniej założył znaną i szeroko uznaną fir- 
mę „Pluton*, zajmującą się na wyższą ska- 
lę importem kawy i jej przygotowaniem. 
Firma prowadzona jest pod każdym wzglę- 


Piastując 
go, brał 


dem wzorowo. Prawości i zacności cha- 
rakteru zmarłego dowodzi, między innemi, 
rzadki, a uznania godny fakt, że Ś. p. Ta- 
rasiewicz, w ostatnim jeszcze roku życia, 
uregulował ostatecznie wszystkie zaległości 
i zobowiązania, wynikające ze straty ma- 
jątku w Krakowie, z przed trzydziestu laty. 
W czasie kilkudziesięcioletniej żarliwej 
a owocnej praktyki handlowej, oraz dzia- 
łalności obywatelskiej, zasłużył pod każ- 
dym względem na szerokie uznanie i rze- 
czywisty szacunek. Jeszcze jedno dodać 
należy: firma „Płuton* oparta została wy- 
łącznie na własnej podstawie, kierowana 
i obsługiwana tylko przez współpracowni- 
ków miejscowych. m 


Ś. p. Tadeusz Łapiński. 


W dniu 14 maja r. b. zmarł w naszem 
mieście znany przemysłowiec Tadeusz Ła- 
piński. Urodzony w Warszawie w 1851 
roku, z ojca Aleksandra i Bronisławy 
z Rydzewskich, małżonków Łapińskich, 
kształcił się w liceum paryskiem, dokąd 
udał się dla pobierania nauk w trzynastym 
roku życia. Po otrzymaniu wykształcenia 
średniego, Ś. p. Łapiński udał się do Gra- 
cu, gdzie wstąpił do Akademii handlowej. 
Ukończywszy nauki, wyjechał do Wiednia 
dla dalszego kształcenia się fachowo. 

Po powrocie do Warszawy oddał się 
pracy na polu handlowem, prowadząc na 
większą skalę dom handlowy pod firmą T. 
D. Łapiński. 

Po śmierci ojca, Ś. 
pińskiego, t. j. od 
deusz objął pro- 
wadzenie zakła- 
dów przemysło- 
wych,któremikie- 
rował do chwili 
śmierci. 

Ś. p. Łapiński 
przyjmował czyn- 
ny udział na polu 
społeczno - filan- 
tropijnem. Był re- 
prezentantem Ka- 
sy Przemysłow- 
ców, członkiem 
komitetów Muze- 
um przemysłu i 
handlu, Muzeum * 
rzemieślniczego, 

Tow. Zach. Stuk pięknych, czynnym człon- 
kiem Warszawskiego Towarzystwa Dobro- 
czynności, oraz opiekunem kilku ochronek. 

S. p. Tadeusz Łapiński pozostawił żo- 
nę, Jadwigę z Ostrowskich, syna Aleksan- 
dra i córkę Jadwigę. 


Ś. p. Władysław Wolff, 


przedostatni z dwóch polaków, będą- 
cych jeszcze członkami sądu okręgowego 
w Lublinie, zmarł w Zakopanem 25 kwie- 
tnia w 46 roku 
życia. Z urodze- 
nia warszawianin, 


p. Aleksandra Ła- 
roku, Ś. p. 


1900 Ta- 


lejno na różnych i 
posadach w gub ; 
permskiej, tobol- , 
skiej (już jako ` 
podprokurator), 

twierskiej, potem 

jako członek sądu 

w Kaszynie, prze- 

niesiony został w r. 1907 na to samo sta- 
nowisko do Lublina. W pełni sił i pracy, 
zyskawszy uznanie, jako dobry obywatel 
i nieskazitelny, jako charakter, uległ przed- 
wcześnie chorobie piersiowej, osierociwszy 
żonę i dwoje dzieci. 


skończył uniwer- K 
sytet w Warsza- 

wie i tu stawiał s 
pierwsze kroki w DH 
karyerzesądowej w 
Przebywając ko- ka 


Ogólny widok garażu. 


Rozpowszechnienie automobilów w Warszawie. 


Centralny garaż de Dion-Bouton. 


Warszawa leży na wielkim szlaku 
cywilizacyi ogólno-europejskiej; to też 
rozwój komunikacyi  automobilowej, 
stanowiącej prawdziwy tryumf techni- 
ki z końca ubiegłego wieku, nie mógł 
długo pozostać nam obojętnym. Wpraw- 
dzie nie możemy marzyć o tem, abyś- 
my zdołali kroczyć na tej drodze na- 
równi z kolosalnie bogatą Francyą, 
gdzie ten sport się narodził i wywołał 
rodzaj szlachetnej pasyi, jednakże lu- 
dzie, umiejący u nas łamać rutynę 
i cenić prawdziwy postęp, coraz czę- 
ściej posługują się tym niezrównanym 
środkiem lokomocyi, jakim jest auto- 
mobil. W Warszawie mamy już w u- 
życiu sło piećdziesiąt automobilów. 
Jest to dowód, że nadszedł i dla na- 
szego miasta czas, w którym koniecz- 
nem się stało urządzenie wielkiego 
garażu, na sposób europejskich miast 
stołecznych. 

Tę lukę wypełniła właśnie w War- 
szawie znana, znakomita i zasłużona 
firma francuska De Dion-Bouton, któ- 
ra powierzyła krajowej firmie Geyer 
i Comp. utworzenie w środku miasta 
wielkiej przystani dla samochodów. 
Znaleziono szczęśliwie w najruchliw- 
szym punkcie Warszawy obszerny plac 
przy ulicy Nowy-owiat nr. 40, w do- 
mu, gdzie przez wiele lat istniała 
ogródkowa restauracya, zwana Wal- 
hallą, i stworzono tu, według najnow- 
szych wymagań techniki, Garage Cen- 
irale de D'on-Boulon, Gever et Co. 

Jak zaś potrzebnym on był nasze- 
mu miastu, dowodzi to, że ta firma 
samochodowa już w czasie organizo- 
wania i budowania tego garażu i, za- 
nim nastąpiło jego otwarcie, robiła 
ożywione interesy, sprzedając automo- 
bile postępowym naszym przemysłow- 


com i zamożnym amatorom. Ostatnio 
właśnie sprzedano i wysłano kilka 
towarowych samochodów do Łodzi dla 
przewozu węgla i bawełny. 
Zwiedziłem przed paru dniami Ga- 
rage Central De D'on Bouton, który 
zajmuje całą głąb obszernego po- 
dwórza, zamienionego na hallę, wysta- 
wioną z żelaza-betonu i oświetloną 
górnem światłem. Inżynier Wójcicki, 
któremu powierzono prowadzenie gara- 
żu, zapoznał mnie z urządzeniem tego 
przybytku kultu samochodowego, tak 
na wskróś współczesnego. Jest on, ma 
się rozumieć, ostatnim wyrazem te- 
chniki pod każdym względem. Wysta- 
wiono go z żelaza-betonu, co daje mu 
lekkość, mimo wielkich rozmiarów i zu- 


Wóz towarowy podczas reparacyi. 


pełne bezpieczeństwo od pożaru. Oświe- 
tlenie elektryczne, również elektrycz- 
ność, zastosowano do wentylacyi bu- 
dowli, a ogrzewanie zaprowadzono 
centralne. Odpowiednie spadki i ka- 
nały zapewniają garażowi doskonałą 
czystość. 

Oprócz biur i składów, w któ- 
rych znajdują się wszystkie zapasowe 
części samochodów, nadsyłane wprost 
z Puteaux, gdzie znajduje się fabryka 
samochodów De Dion-Bouton, są tu 
pod rozłożystym dachem dwie obszer- 
ne halle, stanowiące jakby jeden ciąg; 
w pierwszej znajduje się skład auto- 


mobilów, w drugiej warsztaty repa- 
racyjne. 

W pierwszej halli może się po- 
mieścić do czterdziestu większych 
i mniejszych samochodów. Na boku 
jest tu osobne urządzenie do my- 
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Ogólny widok garażu od strony warsztatów. 


cia ich, umieszczone pod dachem, 
co pozwala myć samochody nawet 
w czasie deszczu, a tuż obok żelazne 
kasety, przytwierdzone do muru, słu- 
żą za najbezpieczniejszy skład' dla 
zapasów benzyny. 


Na środku halli stoją automobile, 
wyszłe z  reparacyjnych warsztatów, 
i między nimi spotykam samochód 


firmy S. Gliński, znany Warszawie, ja- 
ko najpierwszy towarowy wóz auto- 
mobilowy w naszem mieście, kupiony 
od firmy Dion-Bouton przed laty, w cza- 
sie pierwszej reprezentacyi, jaką ta firma 
przez parę lat miała u nas; służy on 
do dziś dnia, dając chlubne świadec- 
two najdawniejszym nawet modelom 
samochodów De Dion-Bouton. 

O tych nowych modelach należy 
powiedzieć słówko. Dla naszych dróg 


fabryka De Dion Bouton skonstruo- 
wała specyalny model, którego wła- 


Ściwością charakterystyczną jest osa- 
dzenie wozu i motoru na spodzie, 
stosunkowo dość wysokim. Na takim 
specyalnym automobilu p. Wójcicki 
robił próbną podróż do Opola przez 
górę Kazimierowską. Byłato, w całem 
tego słowa znaczeniu, „ciężka pró- 
ba“. Znaczną część kraju przebywać 
należało przez błota i przez lotne 
piaski, a spadki nieraz dochodziły do 
15%. I pomimo, że wóz, którym je- 
chał p. Wójcicki, należał do małych 
a lekkich (12 koni normalnego użycia, 
a 16 maksymalnego), droga została 
przebyta w sposób zwycięski—podczas 
gdy inny automobilista na wielkiej 
i silnej maszynie tej sztuki dokonać 
nie mógł. Jego samochód nie był za- 
stosowany do złych dróg kraju. 

Fabryka De Dion-Bouton należy 
do najstarszych, najświetniejszych i naj- 
zasłużeńszych. Zajmuje ona w de- 
partamencie Sekwany ogromną prze- 
strzeń pięciu hektarów ziemi i posia- 
da, oprócz niezrównanych pod względem 
dokładności urządzeń fabrycznych i per- 
sonelu, wyjątkowo dobranego, wśród 
którego są prawdziwi artyści mecha- 
niki, —jeszcze laboratorya doświadczal- 
ne, jakiemi żadna inna fabryka w świe- 
cie nie może się poszczycić. Tu po- 
wstają modele, coraz to doskonalsze, 
po które kupcy przysyłają skwapliwie 
z całego świata. 

A jakiem powodzeniem 
czajnem te modele się 


nadzwy- 
cieszą, za 


Warsztaty. 


dowód wymowny może posłużyć fakt, 
iż z modelu roku 1909 nie pozostała 
na składzie ani jedna maszyna w dniu 
nowego 1910 roku. 

Doskonałość systemu samocho- 
dów De Dion-Bouton polega głównie 
na zastosowaniu systemu transmisyi 
przez kardany tranwersalne(tryby, nie zaś 
łańcuchy) przez co oś tylna, będąc 
z jednej sztuki z łyżwami resorów 
i wiązadeł, może nieść wóz i praco- 
wać bez wpływu na wał transmisyi. 
Dyierencyał, umocowany do ramy, 
nie zaś doosi, korzysta z tego samego 
zawieszenia, co i pudło wozu. 

Tymczasem łańcuch, grający tak 
ważną rolę w innych systemach, tu 
jest usunięty. On to staje się 
zbiornikiem błota i stanowi przyczynę 
licznych wypadków: pnemmatyka pęka, 
o ile chwyta je łańcuch wozu, i kata- 


Samochód wyścigowy. 


strofa staje się nieunikniona. 
pneumatykę, a przyczyną 
jest łańcuch. 

Wozy De Dion-Bouton liczą się 
z nauką, zdobytą w ciągu już długo- 
letniej praktyki. Materyał do nich wy- 
bierany bywa nadzwyczaj starannie, po 
szeregu prób w  laboratoryach me- 
chanicznych i chemicznych. A że pra- 
ca odbywa się w tej fabryce na dużą 
skalę, możliwemi są więc ceny umiar- 
kowane samochodów i ich bezwzględ- 
na identyczność. 

Wiadomo też dobrze, iż samocho- 
dy De Dion-Bouton odprzedają się po 
długiem nawet użytkowaniu z małem 
Jedwie ustępstwem od pierwotnej ceny. 


Wini się 
nieszczęścia 


JD 
ut 


Warsztaty, dział maszyn. 


A jak one są pewne, silne i wy- 
trzymałe — dowiódł znany bieg Pe- 
kin-Paryż, w którym trzy tylko samo- 
chody doszły do celu, a dwa z nich 
były to De Dion-Bouton. 

W Warszawskim Garażu Central- 
nym są samochody na składzie. Na 
pomieszczenie ich podzielono hallę ga- 
rażową na osobne boxy, drucianemi 
siatkami poprzedzielane, z których 
każdy ma osobne zamknięcie. Te boxy 
są wynajmowane właścicielom samo- 
chodów. Jedne z nich mają długości 
5,50 metra, inne, krótsze —4,50 m. 

Ale przejdźmy do drugiej, sąsied- 
niej” halli. Są tu warsztaty. Firma 
przysłała z Paryża szereg wytrawnych 
mechaników, którzy dokonują repa- 
racyiio"znajmiają z kunsztem tym mło- 
dych mechaników miejscowych. Są 
tu maszyny specyalne a precyzyjne, 
manipulowanie któremi wymaga za- 
równo zdolności, jak i doświadczenia. 
Między maszynami, między któremi 
spotykam i amerykańskie (firmę Gohs- 
man et Chuck  Comp.), spostrzegam 
specyalny piec do hartowania trybów, 
frezarkę, heblarkę, bormaszyny i wiele 
innych, dających możność robienia cał- 
kowitych części samochodów na miej- 
scu. Wogóle warsztaty nie przypomi- 
nają niczem nędznych naszych warsz- 
tatów. 

Oddział ten jest bardzo ważny 
ima pewne społeczne znaczenie: tu 
mieści się szkoła palaczów polskich. 
Młodzi mechanicy nasi, użyci do po- 
mocy francuskim specyalistom, powoli 
wyrabiają się sami na zawodowców. 
Z nich powstają palacze krajowi! 

Centralny Garaż de Dion-Bouton, 
będący w zawiadywaniu firmy Geyer 
et Co., jest składnikiem gum firm: Mi- 
c elin, Continental i rosyjskiej Treugol- 
nik. Sprzedaje także wozy automobi- 
i omnibusy 


lowe towarowe, osobowe 
wszelkich firm. 

W dodatku ma przedstawicielstwo 
dwuplanowców systemu M. Farmana. 
„. Adres (Garażu Centralnego: Nowy- 
Swiat, 40. Numer telefonu 94 00. 

Antony. 


Magazyn 
Ubiorów Męzk 


Wychowańca Drezdeńskiej Akademji Kroju, poleca 


Wielki wybór gotowych ubiorów m 


Jedyny Magazyn w Warszawie prowadz. 


Marszałkowska 108, 


UD 


pod osobistym kierunk. właściciela fachowca 


ęzkich, oraz materyałów na obstalunki 


184-29. 


Telefon 


» B. Grinbauma 


1c 


Wystawa psów w Warszawie. 


Bulledog angielski „„Myks'” 
Makarewicza. 


p. 


£ettcrka angielska Desie”, 
medal złoty. 


Ainedanc Terrier (policyjny), 
p. Grigorjenko, medal złoty. 


„Harras”, p. Behrensa, m. zł. 


Aresztowanie fałszerzy złota. 


soy 


A 


Wspólna wycieczka dla dzieci. 


P. Jadwiga Pereświt-Sołtanowa, b. prze- 
łożona zakładu leczniczo-wychowawczego 
w Rabce, pragnie zorganizować w letnich 
miesiącach wspólną wycieczkę dzieci z War- 
szawy do Krakowa, Zakopanego i okolicy. 
Ekspedycya liczyć ma od 10--20 uczestni- 
ków; dziewczynki od lat 12 do 18, chłop- 
cy od 12 do 16. W Warszawie iw Krako- 
wie uczestnicy zostaną umieszczeni w zakła- 
dach wychowawczych. Podróż trwać będzie 
około 3 tygodni, z tego tydzień przypada 
na Zakopane, jako wypoczynek po trudach 
zwiedzania, a zarazem dla  obznajmienia 
młodzieży z przyrodą. Koszta nie wyższe 
nad 100 rb. od osoby. Paszport wyrobio- 
ny będzie dla całej grupy. 

Adres: gub. Mohylewska, poczt. Uwo- 
rowicze, st. Buda-Koszelewska Lib. rom. 


Pożar na Pradze, ul. Łomżyńska, d. 22 maja. 
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Na Jasnej Górze. (Z v ilustr.) 

w sprawie Dziejów porozbiorowych Litwy 
i Rusi 

Notatki literackie. 

Pogrzeb króla Edwarda VIl-go.(24 il) M, G, 

Z teatrów warszawskich. (Z 5ilustr.) J. Jank, 

Jarmark na bydło w Lublinie. (ZS ilustr.) 

Gmach teatru w Pułtusku. (Z 1 il.) 


Lewinhein i Zeland, fałszerze złota, schwy- 
tani w hotelu Krakowskim dnia 19 maja r. b 


kolei. Majątek własny Penczyn. 
APRIRE ZZOZ EG EZ ZZ ZE DZY OE ZZ DZA 


TREŚĆ Ne 22-go „ŚWIATA“. 


Z naszej ekszansyi. (Z 4 ilustr.) Jan Bielecki. 
Autograf listu Jerzego Waszyngtona do Ju- 
liana Ursyna Nlemcewicza. (Z 3 ilustr.) 

Alexander Kraushar, 
Eliza Orzeszkowa? (7 101.) W., Kosiakiewicz, 
Z prasy polskiej w Ameryce. (Z 5 ilustr), Bie. 
Mikołaj Sołowiew. (Z ı ilustr.) 


Humor i satyra. (Z 2 il.) Krogulec, 

Nekrologia. (Z 6 ilustr, 

Rozoowszechnienie automobilów w Warsza- 
wie. (Z 6 ilustr.) Antovy. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Odsłonięcie pomników Kościuszki i Puław- 
skiego w Ameryce półn. (2 ilustr.) 

Występy l. Solskiej w Zagrzebiu. 

IV-ty zlot wioślarzy w Ciechocinku. 

Wystawa psów w Warszawie. 

Aresztowanie fałszerzy złota. 

Pożar na Pradze. 


GOTOWYCH. 


Szkoła Rontalera _|r. faks Kalisi 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym | pęczenie światem „Roentgena. 
w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


moterapja. Elektroliza. Endosko- 
Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 


MECH. FABRYKA 


BILARDÓW 


M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerózolimska 115, TELEFON 14-30. 


pja i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka lekarska. 


BIURO sierpnia. Na wydzias agronomiczny przyjmują się uczniowie — 
- bez egzaminu p; skonczeniu 4 klas szkół średnich. Język Ład godne i tarić Paryski 
Elektrotechniczne | łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- M Re E iG 
Marszałkowska. Ne si ki lekcyi 27 sierpnia r. b. W IT R A Z E 
a 2OZCZERZEEKOD 


LUDWIK BOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki i pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne. 


STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne 


Zakład Grawerski Numeratory, sztance, herby 


i wszelkie wyroby grawerskie 
| dawniej Z. Suchowiecki Wierzbowa 6 (Hotel Angielski). Tel. 134-32. 
g 


do okien. Kolory niezmienne. Przy- 
klejenie natychmiastowe. Długoletnia 
trwałość wypróbowana. Prospekty 
i próby bezpłatnie, Skład fabryczny: 
MAGAZYN FRANCUZKI (Berga No 8) 


la 2 rb. Szwajcarska bluzka | 


odpasowana z prawdziwego jedwabnego, 
zagranicznego batystu, 
ślicznie haftowana jedwabiem w ładne ażurowe 


desenie, na wzór najnowszych zagranicznych 
modeli. Kolory: biały, krem, ćcru, niebieski, ró- 


Mark 


s KAWA BRAZYLIA 


i Krak.-Przedm. 21 


3 JAN ARNOLD "";7rzedm 


poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 


dzane. Codziennie świeżo palone. żowy, lila i czarny. Bluzki te są bardzo ele- 

fabryczna z ganckie, modne i praktyczne — i rozchodzą się 
SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. w ogromnej ilości. Firma ręczy za trwałość 

pz w praniu i noszeniu  Matervał wyliczony na 


największy rozmiar. Do każdej bluzki dodajemy 
`: formę do skrajania, jak również piśmienne zobo- 
wiązanie, że zwracamy pieniądze, o ile bluzka nie podoba się od- 
biorcy. Za przesyłkę jednej lub dwóch bluzek doliczamy 35 kop. zaś 
przy zamówieniu 3-ch lub więcej sztuk przesyłka na nasz rachunek. 
Na Syberyę i Azyatycką Rosyę doliczamy różnicę przesyłki. Zamó- 
wienia wysyłamy niezwłocznie pocztą za zaliczeniem bez zadatku. 


Adres: Dom Handlowy Z. POLAK i S-ka 
ŁÓDŹ, ZAWADZKA 36 (F). 


Zakład mechanoleczniczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej i leczniczej 


Dr. BIESIEKIERSKIEGO, H. MIECZYŃSKIEJ i W. NOWACKIEJ 
czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon Jetni 
w Ciechocinku dworek Ormuz. 
Mechanoterapia, leczenie wysokiem ciepłem elektrycznem, mięsienie ręczne, 
motorowe i wibracyjne, elektryzacya. 
Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach. 


„a T. WEIGT 


MAGAZYN KAPELUSZY I CZAPEK MĘZKICH i DAMSKICH 


Królewska Ne I 
wszelkiego rodzaju krajowych i zagranicznych. SPORT. 


róg Krak.-Przedm. Tel. 138-82. 


